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ost nie-
w sobie 
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stinguetta wyłam' 
guły, a to dzięki tei 
da swój specyficzni 

genre lokaWi 
w którym jest mistó 
tina zdobyła sobie* 
przebojem, wbreWj 
odruchowi niechęci: 
cnie Paryżanie oflp 
niej ze zna~7ną r« 

W związku z tetf 
niem zauważono u 
iobliwy wzrost rej 
dno określić, co 
przesądnej i, mi 
nej ogłady, pierw 
Dość, że nadobna 
iemi godzinami * 
zmiernie często ul 
ściola i zachowuje 
nem życiu z niezWJl 
nośclą. W czasach 
iigijność owa wzi 
dzo, że w pismach 
częły się pojawiać 
lej 1 

obłędzie rew 

Wprawdzie, gwi 
jej sekretarz zd« 
pogłoskę — tkwi Ą 
niewątpliwie ziarno 
Gdyby tak rzeczyij 
owa zmiana wyuzfl 
na przesadnie re 
byłaby niezmie 
faktem psycholog!1 

Ław J.I/IIS 
Piotrkowska 

I. — Admlnl-
I I . - Telelo-

orliwie p r a k Ł ZtZaT™ oraz 
przyjmują 

v e B » prenumeraty: 

bardzo 
gijnym. T4a tem 
sz'o w ostatnich CZAŜ ł 
szy tancerki do tra* fclcttnl(S w 

łamania. , j prowincji * sn i 
Oto gwiazda jej Odnoslu D J " ^ " ^ 9 J ° 

Paryż uwielbia swoie ^ ^ do domu 40 gr. 
bardzo krótko. J ^ J ^ t ^ ^ 

uważane są za bezpłatne 
^ z a r ó w n o użytych Jak I 
l cw ,1=h redakcja nie zwraca. C e n a Her a r * Łódź, poniedziałek 25 lutego 1929 r. 

Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem ( w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajna 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
stukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszeni* 1.50 zL. dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I aa umówlo-
nees miejsca 60 proc, 3-kołorowe 
100 proc. drotsze. Za termin drukr 

administracja nie odpowiada. 

'en ministra Mironescu w Warszawie. 
Wizyty, obiady i rauty. 

,25. 2. (Od wł. k.) 
Pobytu w Warszawie 
rumuńskiego Miro-

zydzielony został do jc-
radca ministerjalny 

minister Mironescu bę-

« wizytami 
T u Prezydenta 

'litej, marszałka Pil-
oraz u ministra Za-

Minister Mirorjescu 
>eż wieniec na gro-

ttanego żołnierza, 
owdzie na śniadaniu u 

premiera 
odbędzie 
biad u 

Bartla, 
się na 

Wieczorem 
jego cześć o-

ministra Zaleskiego 
oraz raut z udziałem przedsta­
wicieli rządu i społeczeństwa. 

Po uczcie na śniegu 

rozegrał się krwawy dramat miłosny. 
Warszawa. .25. 2. (Od wł. 

kor.) — Wczoraj w odległości 
13 kilometrów od Warszawy 

na stacji Piastów znaleziono w 
zaspach śnieżnych 

dwoje ludzi 

p AWANS 18.350 OSÓB 
Warszawa, 25, 

Rada ministrów 
2. (Od wł. k.) 

^ademia ku czci 50'Ciolecia 
kapłaństwa 0'ca św. 

Czuły o 
skrzydlatych 

Znana jest prz1 

da o św. Franciszl 
kim był przyiaci 
a szczególnie ptak, 
telnik włoski znalf 

naśladot 
oryginalnego w 
Maksymilianie Do 

Dorloth, znany' 
chicag OSKI, jest sta 
rem. Żvcie wyp< 
wiązanie do ptak 
dnje w specjalnym^ 
łemi setkami. Każe 
ną od zajęć poświ^ 

ukochanym 
A zn/» ;ch doskof 

bowiem nazwał i 
miona. Ptak* ról 
swego pana i ota< 
chmarą, gdy wejd* 
nu i otworzy klatki^ 

Niedawno wpa«, 
pomysł urządzeflil 
swych ptaków. P 
— minio limy — 0 1 

wilon i zaprosił a* 
Następnie odbył 

pt.isi, na którym P. 
grodę piękności o t r?|§ 

uchwaliła i zatwierdziła 
projekt przeszeregowania pra­
cowników pocztowej - telegrafi­
cznych z niższych kategoryj u 

13.432 niższych funkcjonariu­
szy. Razem 18.350 zostanie 
przesuniętych do 

wyższej kategorji płac. 
posażeń do wyższych. Od 1-goj Dzięki temu przeszeregowaniu 

. ' U n i l n i ^ 7IINOŁNIP CTR,M«>N N.11 N I / -kwietnia r. b. otrzyma awans 
4.918 urzędników 

pocztowo - telegraficznych 

zniknie zupełnie stopień najniż­
szy 12 kategorja. Również znik 
nie najniższy 16 stopień funkcjo 
narjuszy. Przesunięcia te dają 

podwyżkę uposażeń do 
40 złotych 

miesięcznie. 

z ciężkiemi ranami głowy. Do 
chodzenie policyjne ustaliło, że 
sa to Józef Dybalski i Cugeuja 
Tumińska. oboje z Warszawy. 

Wyżej wymienieni uchodzi 
!i za narzeczonych. Ze znalczio 
nego listu wynika, że Dybalski 

strzelił dwukrotnie 
do swojej narzeczonej, poczem 
sam usiłował odebrać sobie żv 
cic. Nieszczęśliwą pare przewie 
ziono w stanic ciężkim do szpi­
tala w Pruszkowie. Należy do- • 
dać..iż o pare kroków od ran­
nych znaleziono pusta butelkę 

od wina 
i nadgryzioną tabliczkę czeko­
lady. 

Echa karnawału u sportowców. 

Marszałek Feng. 

ca|p katolickie społeczeństwo Łodzi za-
»wą cześć i przywiąianie do obecnej 

głowy Kościoła. A, Mayer 

9-go marca 

<e się ślub infantki hiszpańskiej 
2 hrabią Zamoysk im. 

^ ie ] Ł ° , , _ 2 : Ślub ii 

n'e ny z , l a^zony został 

*55° "narca. 
Weselne odbędą 

filerć 

zamku królewskim 
w Madrycie. Weźmie w nich u 
dział para królewska. Młodzi 
spędzą miodowe miesiące w 
Hisąpanjl, a później wyjadą do 
majątku hr. Zamoyskiego w 
Polsce. 

X X 

kobiety z przestrachu 
^ r z ^ o t - ^ T ^ W a . ^ d r ° d Z e d ° t e a t V U ' 

P t a i ^rL2- (Od_wł. k.) 
X i ? 2 1 1 u l i c Bednar-•Ł^at u^ .^ówce wio 

Rocznica * 1 2 g b ś n e m »»«-
wielkiego /^t^Sli^na. 

Pasażerka krzyknęła przeraź­
liwie I bezwładnie osunęła się 
na poduszki. Wezwany lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć 
wskutek anewryzmu serca wy 
wołanego przestrachem. 

Przywódca komunizujących Chińczy­
ków generał Feng ledwo uszedł z ży­
ciem podczas zamachu jakiego nań do­

konano w pociąg"- (h) 

J3al Czerwonych -w. salach. 

Komunistyczni podżegacze napastują 
U W I Ę Z I O N Y C H W L O D A C H M A R Y N A R Z Y P O L S K I C H 
Przymusowe besrobode dwóch polskich okrętów. 

Berlin. 25. 2.*(Odwł. kor.) 
— W rfniteiKiu u wylotu kanału 
kilońskicgo'znajduje sie około 

60 okrętów, 
uwięzionych w lodach. Między 
innymi znajdują sie tam dwa 

polskie okręty 
„Robur 3" i ..Wilno". 

„Robur III ' wiozący ładu­
nek węgla angielskiego dla 

Szczecina wraz z 23 ludźmi za 
łogi tkwi wModźie iuż trzy ty­
godnie. „Wilno" znajduje się o 
200 kroków od Robura~,i wiezie 
ładunek łomu żelaznego z,Rot-» 
terdamu, do Gdyni. Marynarzy 
polskich napastują 

komunistyczni podżegacze 
z „Rotę Marinę" oraz sowieccy 
marynarze z okrętu. „Sowiet", 

Pracownik kolejowi/ zastrzelił swego szwagra. 
Morders two w e wsi Retkinia pod Łodzią. 

Zabójca został aresztowany. 
Łódź, 25. 2. W dniu wczoraj 

szym około godz. 9 wieczorem 
komenda P. P- na powiat łódz­
ki zaalarmowana została wiado 

Uszkodzony most. 

mością 
o dokonanem morderstwie 

na polach wsi Retkinia, tuż za 
torem kolejowym linji Łódź-Ka 
liska. Niezwłocznie na miejsce 
przestępstwa wyjechały wła­
dze śledcze. 

W polu na śniegu leżał w ka 

łuży krw! 29-Ietni Leon Gra­
bowski, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Obywatelskiej 3. 

Grabowski dawał słabe ozna 
ki życia. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunko­
wego przybyły na miejsce wy­
padku stwierdził u Grabowskie 

go trzy rany postrzałowe gło­
wy 1 szyi i po udzieleniu pomo­
cy odwiózł go do szpitala św. 
Józefa przy ul. Drewnowskiej. 
Stan Grabowskiego 

beznadziejny. 
(Dalszy ciąg na sir. 2-ej) 

Natura pokonała technikę. 

Holendrzy obcbod*jJI 
uroczysty 250-roc*nl 
wielkiego malarz3 A} 

go Jana Ste* 

dpowiada: Władysław ^ 
riada: Roman Furmanski' 

^.ad Renem w Kolonii zaczętoprzed rokiem budowę nowego 
gigantycznego mostu, którego jezdnia znajdować się będzie 
£

y metrów nad poziomem wody. Obecnie Ren ruszył i o l -
erjymia kjy tak uszkodziły filary, ż e niedokończony mo$t 

m u s i u lec r o z b i ó r c e . (w) 

Zasypany śniegiem pod Konstan iynopolem Orient - Express do-
nlero Ofl dwófih .tygodniach wys iłków został odkopany: pf^ez 

wjjisJso Łureckia. 



Słr. 2 

Grabowski na widok policji 
uniósł głowę i oświadczył, że 
został postrzelony przez swego 
szwagra Stefana Golińskiego 

pracownika kolejowego 
który po dokonaniu zbrodni 
zbiegł. 

Policja przystąpiła niezwlocz 
nie do energicznego śledztwa, 
które ustaliło co następuje. Le­
on Grabowski i szwagier jego 
Stefan Goliński, zamieszkały 
przy ulicy Nowe - Sady 33, w 
Lodzi, żyli z sobą od dłuższego 
czasu 

w niezgodzie. 
W dniu wczorajszym obaj 

szwagrowie zupełnie przypad­
kowo spotkali się u brata Gra­
bowskiego. Wiktora gospoda­
rza zamieszkałego we wsi Ret-
kinia pod Łodzią. 

Wiktor Grabowski postano­
wił pogodzić brata ze szwa­
grem, co mu się wreszcie uda­
ło. Goście wyszli od niego oko­
ło godziny 9 wieczorem. 

W drodze jednak pomiędzy 
Grabowskim a Golińsklm wy­
nikła nowa sprzeczka podczas 
której porywczy pracownik ko 
lejowy wyciągnąwszy rewol­
wer, strzelił trzykrotnie do 
szwagra. Wszystkie strzały by 
ły celne. 

Ggdy Leon Grabowski ranny 
w głowę i szyję, padł na ziemię, 
zabójca pozbierawszy łuski i 

zatarłszy ślady 
swych stóp oddalił się. 

Leżącego w kałuży krwi Gra­
bowskiego zauważyli przechod­
nie i niezwłocznie zaalarmowali 
policję. 

, K H O' 

W dwitó godziny po wykryciu 
zbrodni policja Golińskiego Ste­
fana 

ujęła 
w jego mieszkaniu przy ulicy 
Nowe-Sady 33. Goliński po­
czątkowo wypierał się, lecz 
wkońcu, wzięty w krzyżowy o-
gień pytań, zaczął się mieszać 
w swych zeznaniach i wreszcie 
oświadczył drżącym głosem: 

— Tak! to ja 

zamordowałem Leona! 
Po tem oświadczeniu oddał po­
licji rewolwer, ukryty pod sien­
nikiem w łóżku. 

Golińskiego 
okutego w kajdany 

przewieziono nad ranem do a-
resztu przy Urzędzie Śledczym. 
Jak się dowiadujemy w ostat­
niej chwili Grabowski znajdujp 
się już w agonji. 

Śmiertelne zastrzy 
w ambulatorjum kasy chorych pod Warsza* 

Śmierć robotnika — wskutek niedbalstwa pielęgn^ 

Nr. -53 

Gdyby 
Warszawa, 25 lutego. Do am­

bulatorjum Kasy Chorych w 
Lesznie pod Warszawą zgłosił 
się chory na reumatyzm 

Józef Janowski robotnik, 

z cukrowni Michałów. Z pole­
cenia lekarza sanitariusza Irena 
Zielińska dokonała zastrzyku 
w rękę preparatem sinergotol. 

Po zastrzyku ręka spuchła 

APOIiIiO 
Konstantynowska 16 

Dziś i dni nastąpn. 
Początek seansów codz. o ° 3, 
w soboty niedziele i święta o 

godzinie 12 eł. 
Na pierwszy seans wszystkie 

mieisca 0o 50 groszy. 

I 

Wielki a arcydzieło wytwórn i „United Art ist" 

CYRK 
Pełna niesłychanego humoru komedja, o silnym podkładzie dramatycznym, obfitująca 

w nieskończoną ilość emocjonujących arcy-sensacyjnych momentów. 

roli glównei: C H A K L I E C H A P L I N 
Orkiestra symfoniczna pod kier. C. KANTORA 

NASTĘPNY P R O G R A M ! ! ! Wielki film z życia dzisiejszego LeW ZmySłÓW 

iarL 

Laniucha nie działał pod hipnozą. 
Ojciec mordercy za wsze lką cenę pragnie wyrwać 

zbrodniczego syna z rąk kata. 
Łódź. 25. 2. — Łódź nie prze 

staje sie Interesować Stanisła­
wem Laniucha. chociaż od sen-

Wiejska zemsta. 
Krwawy dramat w kościele. 

Nowy Sącz, 25 lutego. — Pod 
koniec karnawału Ptaszkowa, 
wieś na linji kolejowej Nowy 
Sącz — Grybów, była widow­
nią sensacyjnego zajścia na tle 
erotycznem. Mianowicie w cza 
sie ostatków miał się tu odbyć 
ślub niejakiego Janusia z dziew 
czyną tejże wsi. Orszak ślubny 
jut nadszedł do miejscowego ko 
ścioła i w chwili, gdy ksiądz 
wstąpił do ołtarza, by pobłogo­
sławić związek małżeński, przy 
skoczyła do ołtarza niejaka An­
na Sentyczówna i 

wyciągnąwszy tasak, 
zadała nim Janusiowi kilka cio­
sów nim ktokolwiek zdołał się, 
zorientować I przeszkodzić te­
mu. Wobec tego zbeszczeszcze 
nit kościoła ślub został wstrzy­
many, a kościół zamknięty. 

Wezwano natychmiast poli­

cje, która przytrzymała Senty­
czówna. Pytana o powód tego 
rozpaczliwego kroku, podała 
ona, że Janus 

był jej narzeczonym 
i uwiódł ją pod przyrzeczeniem 
małżeństwa. Tymczasem w ja­
kiś czas dowiedziała się o zapo­
wiedzianym na krytyczny dzień 
ślubie jego z inną dziewczyną, 
wobec czego postanowiła się 
zemścić. Jakby na potwierdze­
nie tłumaczenia się Sentyczów-
nej porodziła ona w jaki tydzień 
dziecko, rzekomo owoc stosun­
ku z Januslem. Na szczęście 
rany, zadane Janusiowi, okaza­
ły sit? nie/ byt ciężki cmi. 

Zajście to wywołało w całej 
wsi olbrzymie wrażenie, Ko­
ściół po ponownem poświęceniu 
został zpowrotem otwarty. 

Bose stopy w śniegu. 
Ucieczka przed płomieniami. 

płomieniami, nie mieli Ze Lwowa donoszą 
Onegdaj o godz. 4 nad ranem 

we wsi Łubowa pow. Sokal, wy 
buchł pożar w domu Michała 
Przyszycha. Ogień z błyskawi­
czną wprost szybkością objął 
cały budynek i przerzucił się 
na sąsiednie domostwo Anny 
Wosze j . Mieszkańcy domu 
Przyszycha, zbudzeni nagle jas-

nemi 
czasu 

ubrać się 
i przez okna uciekli na podwó­
rze, ratując życie. Oba domo­
stwa spłonęły momentalnie. Po­
nadto straszny żywioł zniszczył 
dwa dalsze gospodarstwa, wy­
rządzając ogólną szkodę na kil­
kanaście tysięcy złotych. 

sacyjnęgo procesu mija już 
czwarty dzień. 

Jak głoszą wiadomości, do­
chodzące z ulicy Kopernika wy 
rafinowany zbrodniarz nie tra­
ci w wlezieniu tupetu I czas w 
celi więziennej skraca sobie wy 
pisywaniem na ścianach rozma 
ltych bzdurstw. jak: „Tu sie­
dział Laniucha, zabójca trzech 

niewinnych ofiar. 
Podpisano: Pomocnik Lucype-
ra". 

Podczas spaceru na dzie* 
dzińcu więziennym zbrodniczy 
pozer odpowiednlemi gestami 
Informuje zaciekawionych kam 
ratów z innych cel o 

wyroku śmierci. 
Robi to z humorem, a prze­

sunięcie ręka po gardle, mają­
ce oznaczać śmierć orze? po­
wieszenie, podkreśla 

z dziwna perwersła. 
O apelacji absolutnie nie my 

ślał l dopiero ostatnio zaczyna 
filę nią nieco Interesować. 

Zgnębiony niesamowltem 
zachowaniem sie svna. ojciec 
postanowił na własna rekę dzia 
łać, ażeby tylko swe zbrodnl-

Los ciężko dotknął 18 osób, 
które pozostały bez dachu nad 
głową, a najgorzej została do­
świadczona rodzina Przyszycha, 
która boso w bieliinie ucieka­
jąc od ognia, musiała do najbliż 
szych zabudowań wśród trzas­
kającego mrozu iść półtora km. 
Oczywiście wszystkie ofiary 
ognia w liczbie siedem osób do­
znały 

ciężkich odmrożeń 
na całem ciele, tak, że przewie­
zione do szpitala, walczą ze 
śmiercią. 

Cel pierwszej podróży O i ca Świętego. 

Klasztor Montecasino w prowincji Caserta, założony w ro­
ku 529 przez św. Benedykta obchodzić będzie w bieżącym 
roku 1400-letni jubileusz swego istnienia. W uroczystości 
weźmie udział Papież Plus XI. który po opuszczeniu murów 
Watykanu uda się do klasztoru w pierwszą podróż. (łl) 

cze dziecko* odsunąć Jak najdą 
lej od szubienicy. 

W tym celu postanowił za 
svna apelować. W dniu wczo­
rajszym niejaka Nowacka, któ­
ra na czwąrtkowem procesie w 
ataku histerii oświadczyła są­
dowi. Iż Laniucha jest niewinny 
i działał 

pod hipnoza — 
odwiedziła ojca potrójnego mor 
dercv I namawiała go. aby. nie 
bacząc na zachowanie się syna, 
wniósł apelację, uważa bowiem 
że zachowanie sie Stanisława 
Łanluchy wynika z tego, że za 
bójca pozostaje jeszcze pod hlp 
noża. 

Nowacka oświadczyła ojcu 
mordercy, że wszystko uczyni, 
aby być przesłuchana "rzez pro 
kuratora, któremu wviawi fak­
tycznych 

sprawców nieszczęścia. 
Sądząc z zachowania się No 

wacklej w Sądzie Okręgowym 
podczas procesu śmiało może­
my stwierdzić. Iż kobieta- ta 
iest hlsteryczka i enuncjacje 
lej sa 

fantazja chorego mózgu. 
Laniucha nie mógł mordo­

wać pod hipnoza, bowiem hip-
notyzm nie przewiduje 

żadnych kompllkacyj. 
Zahipnotyzowany człowiek 

wiernie wypełnia polecenia swe 
go chwilowego władcy. Następ 
stwa czynów go nie obchodzą. 
Jest jakby maszyną bez myśli i 
mózgu. Tymczasem Laniucha 
po zamordowaniu Tyszerów, w 
obawie, iż 

zostanie no/nany 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—-) Do Warszawy przybył 
rumuński minister spraw zagra 
nicznych Mironescu. 

(—) Wczoraj odbył się przy 
ulicy Przejazd 34 wiec dozor­
ców domowych w sorawle lnu 
lowania kar administracyjnych, 
nałożonych w czasie katastro­
falnych mrozów oraz dopłat ze 
strony właścicieli domów za 
wynajęcie pomocników do 
sprzątania śniegu i wywożenia. 
Wysunięto szereg żądań; gdy­
by odpowiedź do 27 b. m. nie 
nadeszła, zostanie zwołany po 
nowny wiec, którv zadecyduje 
o strajku. 

(—) Ostatni „Monitor Pol­
ski" przyniósł następujące zmia 
nv w sadownictwie łódzkiem: 
Dr. Henryk Stachowski pproku 
rator przy sadzie okręgowym 
w Łodzi mianowany został sę­
dzia sadu okresowego w Toru 
niu, Edmund Miroslewlcz sę­
dzią w sądzie grodzkim w Ło­
dzi. Antoni Regulski sędzią są­
du grodzkiego. Zygmunt Fryd­
man sędzią w sadzie grodzkim, 
a wiceprezes sadu okręgowego 
w Łodzi Stanisław Olszyński 
notariuszem w wydziale hipo­
tecznym sadu pokoju w Toma­
szowie Rawskim. 

OD JUTRA jur Najsłynniejszy aktor świata, Genjalny odtwórca roli STIENKA RAZINA 
ADALBERT SCHLETTOW z filmu WOŁGA, WOŁGA.. . 

ukaże się JUTRO w swej najnowszej kreacji 
O F I A R A K A B A R E T U „ H O N G — K O N G " 

Ponadto ro!e główne kreują: Bernard GoetzUe. Suzy Yernoni Wi l l i Fritsch 

OD JUTRA jur 

przez ich służącą — dla bez­
pieczeństwa swej osoby po raz 
trzeci puszcza w ruch śmiercio 
nośną siekierkę. Dla własnego 
bezpieczeństwa — to znaczy, 
iż podczas mordowania mózg 
jego 

działał najsprawniej. 
Borowska padła pod ciosami 
siekiery przy pełnej śwladomo 
ści zbrodniarza. Stwierdzili to 
i eksperci I sedzowle. którzy 
zgodne ferowali wvrok śmierci. • * • 

Jak się dowiadujemy matka 
skazańca do wybuchu wojny 
światowej pracowała w fabry­
ce Sllbersztajna przv ul. Pustej, 
Jako nałogowa pijaczka nie cle 
szyła sie wśród przełożonych 
dobra oninją. Często w mieszka 
niu przv ul. Targowej wybucha 
łv sprzeczki miedzy nią a jej 
mężem. Matka Łanluchy 

przepijała 
całotygodniowy zarobek w clą 

opuścić mieszkanie. 
Razu pewnego Laniuchowa 

skradła w fabryce pasmo przę 
dzv, za co została wydalona. 
Bez pieniędzy, nie mogąc zaspo 
koić głodu alkoholowego, popeł 
niła wreszcie w dość osobliwy 
sposób samobójstwo. (r) 

bardzo silnie i cho 
wieziony do War.' 
tala św. Stani * 
gdzie wskutek 

zm 
Tego samego dnia * 
bulatorjum, ta san*' 
ka dokonała druj 
ku tym samym 
nie ślusarza z Les 
nowskicj, która ró* 
rowala z objawanuj 

zakażenia »*. 
i została przewie*T 
samego szpitala. T 

Sprawą zajęła Sffl 
ra pod kierownictw 
danta posterunku 
skiego, komisai 
wszczęła surowe 

Wezwani dwi 
Wacław Olszcws 
Kotarbiński z cu 
łów stwierdzili W 
tacji ambulatorjuiB 

brud i niechl 
Poza tem ustalylf 

dem zakażenia 
dbałe oczyszczeni 
cyjnej. Stwierd 
że winę ponosi o 
tarjuszka Zieliński 
ki w ambulatorj 
od chwili objęcia 
sanitarjuszki przes| 

Została ona pr/-' 
Chorych w LeszniR 
tekcję komisarza 
Kasy Chorych tf; 
Kazeka. Zielińska 

żadnych kwil 
na to stanowisko i 
ła szkoły pielęgnltl 
kursu dla sanitarM 
czyć należy, że Zif 
kała w lokalu 
obok jej ubrań, 
znajdowały się 
rurgiczne, apte 
chemiczne. W 
dze wszczęły su 
nia, 

moia 
Telegram żaiobn 

ojoriki sprawozdawca 
Acej w Paryżu gazety 

'i „Poslednija Mowosti" 
w ostatnim namerze in-
cy list, w którym opisu-
Aleksander Moissi, ba-
obecnie na występach 

ych w Nowym Jorku, 
wiadomość 
o śmierci matki, 
wiadomo matka aktora 

zmarła w Módling w 
Wiednia. Alek 

Kochał bard 

Poli 
pod samoc 

Łódź, 25 luteg 
rajszym około gc 
przy zbiegu ulic 
i Piotrkowskiej 
sta? przez samo! 

Kazimierz 
posterunkowy po 
kały przy ulicy 

Policjant uległ 
żeniom ciała. Le1 

wia ratunkowego 
pomocy odwiózł 
domu. Sprawcę 
szofera aresztów 

isander 
jardzo swą 87-

IJftatkę i dbał o nią z nie-
troskliwością. 
kilku dniami grał Alek-
noissi w Nowym Jorku 
swalda w „Upiorach" 
Mimo wysokich cen 
wysprzedany do ostat-

^isca. Moissi był tego 
szczególnie dobrze u-

lV l porwał publicz­
k o stopnia swą grą, 

"Wzenie rosło 
«oraz bardziej. 

0 samego wieczora prze 
*ay aktor, który stał 

Wcem public zności no­
wi asny dramat. Tuż 

n l«ieniem kurtyny w 
akcie wręczono 

> który stał za kulisa-
właśnie wejść na sce-

z Wiednia. Moissi 
rozdarł telegram, prze 
oko jego treść, drgnął 
spazmatycznie usta, 

:legram do kieszeni i 
T 8cenę. Akt ostatni 

•kj, * 1 namiętnością, 

sK» n S, ć b y l a w P r o s t z a ' 
1A -r Wrażenie ogólne by-

*' że po opuszczeniu 
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ano. Krytyka no-
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Obecr 
królowe 
w każdyi 
potem jec 
„Miss Eu 
sal", wa 
„królowe 
dawniej, 
ły w zup< 
na z nich 

jubile 
Miało 

lat temu. 
ówczas v 

em 
walczący 
go kraju, 
chodźcy, 
l i. znaleźl 
nej i wolr 
wali. laih 
zachwyca 
trawami 
wali na 
Wpływ V 
że artyśc 
naśladowj 
za wstecs 
owczym 

'•Miasto Cud 
»na ekranie Lui 

leżeli w gło 
ranu, pierw > a Ó n ? k - -
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0 wcielenie ry 
żywa fon-
Tempera-

ment Dot 
Ciało F 

podlega 
fakt, że 
są najreal 
wiarą w 
lania tej i 
mi jesteśn 

Szybkie 
żem pocz: 
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czynią z , 
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P. Bekierowa (królowa Łodzi) w towarzystw!* j 
izby skarbowej w Łodzi p. Towarnickiego l

f 

Wileckiego na reducie prasy. 

Propaganda niemiecK* 
swyĵ n 

przeciw Powszechnej Wystawie 
Powszechna Wystawa Kra­

jowa, stanowić mająca prze­
gląd wyłącznie polskiej twór­
czości, nie dopuszcza w charak 
terze wystawców żadnych 

firm zagranicznych. 
Wystawcom P.W.K. wolno w 
celach propagandowych uży­
wać we wszelkich korespon­
dencjach tak w kraju jak i za­
granicą stempla: „Wystawia­
my na Powszechnej Wystawie 
Krajowej maj — wrzesień 1929 
roku." 

Tymczasem jedna z firm nie 
mieckich w Lipsku, oferująca 
swe wyroby między innemi fir 
mom polskim, okazywała się 
n i swych korespondencjach 
stemplem: „Wystawiamy na 
P.W.K.". czem spowodowała 
szereg zapytań i interpelacyj. 
skierowanych do dyrekcji P. 
W. K. 

NjeDrawny ten krok wywo­

łać mógł w 
mniemanie, że 
Wystawa KrajoW» 
wioną będzie 

cech mlędzynai 
Na interwencję 
K. wspomniana ||S 
cka zaprzestała a ^ 
pla, tłumacząc sie 
znajomością wła*L 
czenia treści stemP* 

Dyrekcja PoWs^j, 
stawy Krajowej P°° 
publicznej wiad< 
użycia stempla 1 
go „Wystawiani 
nej Wystawie K 
wrzesień 1929" 
wyłącznie firmV 
stawiające na P-
de nadużycie te) 
wać będziemy 
chowując sobie 
dalszych Jcszcz 
cyj. 

niedo-
popielniczkę 

w kieliszek likieru, 
r^>ósł n a wysokość swe 

*em, owszem, przyzn a 

^stide opowiadania wa 
s ,"*e wrażenie, ale są 

w porównaniu z tem 
wczuciem strachu, 

Ptzcżyłe m przed pięciu 

\ ^ady Gaston Łancfier 
a ^ s t e m wypróżnił kie-

l n °w zaczął 

^ a s jednego z polować. 
l^ S lS z baronem Saint -
C_ dajmy na to. Zapro-
v ^mku, przedstawiony 

?^ l e barona, istocie 
r ą pokochał* 

rżenia. Doi 

Y mąt, zap 
zal cale dnie po-
otr7'"-

mówić drżą 

8 m ą ż , 
a. Domyśla­

no 
? wej r 2

P

p

0 k°chałem od 

Pr ' k o ń c u moją k 0 -

^ m e 2 a m ą c o n e g o 

szczęścia, 
podjął się 
miony bie 
ko baron 

Pewneg 
się mocne 
zostać w 
znać Gize 
W tydzie 
zdrów sta 
W sali pa 
Amand sl< 
kiem grza 
który spal 
no Podał i 
kilka barn 

Nagle 1( 
to mię: m 
ku, stojąca 
na, znajdo 
botą Gize] 
dał ze sto: 
ków. Pozn 
wy, papie 
mogła być 
nie zniszc 
du? Z sen 
tem, usiło 
sce, zbliża 
stolika. 

— Co < 
zapytał l 
ściana. Cr 
ścił mieszl 

Mówiąc 
zanurzył \ 
iące pudel 



astrzykt 
rch pod Warsza^ 
dbałstwa pielegńm 
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bardzo si!:]\> i chory*1 

wieziony cln Warszaw 
tala św. Stani 
gdzie wskutek zl' 

zjn 
Tego samego dn 
bulatorjum, la sama *-
ka dokonała druflB 
ku tym samym preP8? 
nic ślusarza Z LcszO* 
nowskicj, która ró*"* 
rowala /. ohjawanu ,1 

zakażenia v*\ 
i została p r zew ie j 
samego szpitala. • *! 

Sprawą zajęła CTJ 
ra pod kierowa 
danta posterunku 
skiego, komisarza 
wszczęła surowe 

Wezwani dwaj 
Wacław OIszewsiB 
Kotarbiński z cukfl 
łów stwierdzili W 
tacji ambulatorjuia 

brud i niccW 
Poza tem ustal 

dem zakażenia 
dbałe oczyszczę 
cyjne). Stwierd 
że winę ponosi ( 
tarjuszka Zielińsk 
ki w ambulatorjuflf 
od chwili objęci 
sanitarjuszki prze 

Została ona pri 
Chorych w Leszn 
tekcję komisarz 
Kasy Chorych * 
Kazeka. Zielińską 

żadnych k 
na to stanowisk-
ła szkoły pielęgnlf 
kursu dla sanitaria 
czyć należy, że ZM 
kała w lokalu tuj 
obok jej ubrań, r»i 
znajdowały się insi 
rurgiczne, aptek* 
chemiczne. W sp! 
dze wszczęły sun 
nia. 

,p c n o a Sir. 3 

Gdyby moja matka wiedziała... 
Telegram żałobny dla Aleksandra Moissi. 

owojorski j 
°^ącej w p p r a w o z d a w c a I depresja nerwowa 

n , aryżu gazety | i dopiero teraz dowiedzieli się 
inni aktorowie i dyrektor o 
treści telegramu. Dyrektor za­
pytał Moissiego, dlaczego nie 
żądał przerwania przedstawie­
nia. Moissi odpowiedział: 

icj „Poslednija Nowosti" 
i w ostatnim njmerze in-
Rcy list, w którym opisu-

Ifk Aleksander Moissi, ba-
k obecnie na występach 
pych w Nowym Jorku, 
B wiadomość 
I o śmierci matki. 
* wiadomo matka aktora 
f">o zmarła w Modling w 

Wiednia. Aleksander 
kochał bardzo swą 

*atką i dbał o nią z nie-
" troskliwością, 

kilku dniami grał Alek-
'oissi w Nowym Jorku 
walda w „Upiorach" 
Mimo wysokich cen 
wysprzedany do ostat 

ejsca. Moissi był tego 
f» szczególnie dobrze u-

i porwał publicz­
nego stopnia swą grą. 
lżenie rosło 
«oraz bardzie} 
1 ornego wieczora prze 

ny aktor, który stal 
cem publiczności no-
własny dramat. T u i 
esieniem kurtyny w 
akcie wręczono 

•< który siał za kulisa-
wlasnie wejść na sce-

z Wiednia. Moissi 
i l u z d a r l telegram, prze 
Sffeko jego treść, drgnął 

1 spazmatycznie usta, 
te'«gram do kieszeni i 

•cenę. Akt ostatni 
Porywającą 

. •« > namiętnością, 
j fc j^ść była wprost za-
U Wrażenie ogólne by-
W n*' t e p o opuszczeniu 
ŁŁ dłuższy czas nie 
W ? oklaski. Następnie 

• l a k a burza oklasków, 
' r C z « w Nowym Jorku 

^ano. Krytyka no-
a zgodnie, te 

końca, 
bardzo 

„Musiałem grać do 
chociaż przyszło mi to 
ciężko. Gdyby moja matka do 
wiedziała się, że przerwałem 
przedstawienie 
go 

nie przebaczyła..." 

Żywy nieboszczyk w więzieniu. 
niezwykły pomysł rzezimieszka. 

O niezwykłym tricku pewne­
go sprytnego rzezimieszka roz­
pisują się obecnie szeroko ga-

nigdyby mi te- J zety rumuńskie. 
Jerzy Carras został zaocznie 

skazany za włamanie na 2 lata 

więzienia i był ścigany 
listami gończeml. 

Aby wybrnąć z tej przykrej sy­
tuacji, wpadł na kapitalny po­
mysł. Oto udał się do lekarza 
dzielnicowego, któremu oświad 

P o l i c j 
p o d s a m o c i 

ŁÓDŹ, 25 lutego 
rajszym około goi 
przy zbiegu ulicy 
i Piotrkowskiej i> 

Kazimierz *"5 
posterunkowy poltf| 
kały przy ulicy T f l 

Policjant uległ <m 
żeniom ciała. L e n 
wia ratunkowego • 
pomocy odwióz 
domu, Sprawcę _ 
szofera aresztował^ 

"ty, 
K '"8 

, e J nastąpiła u 

« te! 4132 
• « L A 

Od ,1K*l<Jzlel. ooczekalnla 
»d 5̂ 8-10 i od S—S 

arcowa 
wi-ne 

NaŚwIf 

„O D E O N" , 

Arcysensacyjna komedja tryskająca 
humorem i dowcipem 

Buster Keaton 
w filmie p. t. 

G E N E R A Ł 
Niebywałe sensacyjne przygody, bo­
hatera wzbudzające wybuchy śmiechu 

Nad program F A R S A , 

„WODEWIL 
GŁÓWNA NR. 1 

Dziś 
p rem jera! 

Największy szlagier sezonu p. Ł I Sensacja. 

Dramat namiętności ludzkich wydoby­
tych z cieniów nocy, mętów wielko­

miejskich 
W rol i głównej: 

Georg Banczof r , Ewelina Brenft, 
Eliwe Brook i L a r r y Lemon 

N a d p r o g r a m FARSA. 

99 C O R S O 
Z i e l o n a 2 

Dziś 
premjera! 

Po raz pierwszy w Łodzi 
P t. 

Sensacyjno - awanturniczy dramat 
z. życia dzikiego zachodu. 

W rolach głównych: 

Nad program F A R S A . 

Niema nic nowego pod słońcem. 

„MISS EUROPA" PRZED STU LATY. 
C I E K A W Y J U B I L E U S Z . 

Obecnie, gdy w modzie są [Jedynie 
królowe piękności wybierane 
w każdym kraju zosobna aby 
potem jedną z nich pasować na 
„Miss Europa" i „Miss Uniwer­
sał", warto przypomnieć, że 
„królowe Europy" istniały 1 
dawniej, choć premjowane by­
ły w zupełnie imny sposób. Jed­
na z nich obchodzi teraz 

jubileusz swego blasku. 
Miało to miejsce akurat sto 

lat temu. W Paryżu byli pod­
ówczas w modzie 

emigranci włoscy, 
walczący o niepodległość swe­
go kraju. Cl nieszczęśni wy­
chodźcy, prześladowani w Ita-

znaleźli schronisko w gościn 
nej 1 wolnej Francji, gdzie śp'e-
y/all, tańczyli, grali, na scenie, 
zachwycali gastronomów po­
trawami włoskiem!, sprzeda­
wali na ulicach świecidełka. 
Wpływ Włochów był tak silny 
że artyści paryscy musieli Ich 
naśladować, by nie uchodzić 
za wsteczników. Krytycy szli 
owczym pędem w italjomani, 

'•Miasto Cudów" 
„na ekranie Luny". 

"a Vrli ' e i e H V C A

Ó L A EK 
p 0 s i a d a

n ' e zajmie Fair-

N s t k l p r z e c i c ż 

w gło-
ranu, pierw 

hkn^n * * ' C h w y C a ł y 

krajów 
* rScWę-, ą Postawę, 

I S 5 5 H * ? Z L A C H E ' -
: » S > e r » M ć 1 o s z a ł a ' 

„Wielki 
S^ylT wcielenie ry 

- a I e 2 j w a fon-
C l a - Tempera­

ment Douga ponosi, podnieca. 
Ciało Fairbanksa zda się, nie 

podlega prawu przyciągania, a 
fakt, że wszystkie jego czyny 
są najrealniejsze, napawa nas 
wiarą w możliwość udoskona­
lania tej maszyny, której pana­
mi jesteśmy przecież 

my sami. 
Szybkie tempo akcji i z du-

żem poczuciem umiaru wplecio 
nc w całość piękne motywy 
czynią z „Miasta cudów" wido­
wisko barwne i zajmujące, (e) 

Balzac odważył się 
przeciwstawić prądowi Ogól­
nemu, wołając, że emigran­
ci zagrażają kulturze francu­
skiej. „Jest to moda — perswa­
dował Balzac — więc Francuzi 
bardzo jej się poddają. Ody 
przyjdzie 

moda na murzynów, 
to I Ich nosić będą na rękach". 
Balzac okazał się prorokiem. 

W szeregach emigracji wło­
skiej była jedna bogini, przed 
którą zginał kolana i sam nie­
wierny Balzac. Odrywał się 
dla niej od pracy i dla spotka­
nia się z nią wędrował z mia­
sta, co przy swej korpulentno-
ści nie było dla niego rzeczą 
łatwą. Była to kobieta, której 
nienawidziły kobiety, ale tem 
silniej kochali mężczyźni, wiel­
bili, ubóstwiali. I to nie byle ja­
cy: Alfred de Musset. Chopin, 
Lafayette, Augustyn Thierry, 
Wiktor Cousin, Henryk Heine. 
Ten ostatni pisał o niej: 

Powiedzcie jej że całuje 
jej ręce, że jest najdoskonalszą 
istotą, jaką zdarzyło ml się 
spotkać w życiu. Pr?ed spot­
kaniem się z nią kobiety, podob 
ne do niej, obdarzone tak hoj­
nie wybitnemi cechami fizycz-
nemi i duchowemi, wyobraża­
łem sobie 

tylko w bajce. 
Obecnie wiem. że ideał nie jest 
pustą marą, że rzeczywistość 
może niekiedy prześcignąć naj­
śmielsze marzenia. 

Tylko uczucia przyjaźni, u-
szanowanie i tkliwość, mogły 
podyktować Heinemu te słowa. 
Również Thierry poświęcił tej 
kobieefe kartki pełne zachwy­
tu. Jej imię 

nie dało spać Mcternichowi 
i Hartigowi, namiestnikowi lom 

bardzkiemu, bo wszystkie nici 
spisków, aktów tedrystycz-
nych, doprowadzały szpiclów 
austrjackich do mieszkania tej 
czarującej kobiety, kobiety „o 
ciele żeńskiem i duchu mę­
skim", jak wyrażał się o niej je 
den z wielbicieli filozofji Wik­
tor Cousin. 

Imię jej było 
Chrystyna Trivulclo. 

Była świetną pianistką, uczeni-
cą Belliniego. posiadaczką 
wspaniałego dramatycznego so 
pranu. uczenicą znakomitej Pa­
sty, wysmukła bardzo szczupła 
0 bardzo smagłej twarzy, 
ogromnych czarnych, płoną­
cych oczach, „które podbijały 
1 nie dawały o sobie zapom­
nieć". W dodatku byla^Świetną 
mówczynią, matemaryczką, 
znawczynią literatury klasycz­
nej, starożytnej I współczesnej, 
inspiratorką i duszą włoskiego 
ruchu wyzwolicielsklego. Nie 
była już panną, lecz żoną księ­
cia Belgioso. 

Posiadała zresztą także zna­
czną dozę awanturniczości. A-
le i jej awanturniczość była wy­
sokiego gatunku. Mając lat 
szesnaście, wyszła zamąż za 
..najbardziej czarującego i hu­
laszczego w całej Europie sza­
ławiłę" księcia Belgioso, a ma­
jąc lat 18 została tylko fikcyjną 
żoną swego męża, gdyż ten ją 
zaniedbywał. Był to czas prze­
siąknięty romantyzmem. Gdy 
tedy młoda żona dowiedziała 
się o zdradzie męża, ukazała 
się na najbliższem widowisku w 
,,Scali" medjolaóskiej 

w głębokiej żałobie. 
Był to efekt niezwykły i podów 
czas nie tracący śmiesznością. 
Ale młoda żona dalej żyła z 
mężem pod jednym dachem, w 

' swym wspaniałym pałacu me­
diolańskim. Małżonków wiąza­
ła 

miłość ku ojczyźnie, 
zapał rewolucyjny i gotowość 
do ofiar. Ale gdy przyszło do 
działania, to składała ofiary i sa 
ma padała ofiarą tylko księżna. 
Pierwsze wystąpienie rewolu­
cyjne Młodej Italji zrealizowało 
się dzięki poparciu materialne­
mu księżny Belgioso, która u-
częszczała w tajnych zebra­
niach karbonarów i była wta­
jemniczona w plany kierowni­
ków tego powstania, które się 
tak smutno skończyło. 

Księżna musiała umknąć z 
Medjolanu. Do Paryża przyje­
chała prawie bez pieniędzy. Ca­
ły jej majątek, pałace, dobra, 
rząd austriacki skonfiskował. 

Wywiezione kosztowności, o-
fiarowana pomoc krewnych u-
możllwiłyby tej arystokratycz­
nej emigrantce życie dostatnie. 
Ale nie chciała wykorzystać tej 
możliwości,. lecz żyła ubogiem 
życiem innych wychodźców. 

Zamieszkała w mansardzie 
w dzielnicy łacińskiej Paryża, 
gdzie Thierry obierał dla niej 
kartofle a Heine rozbijał jajka 
omletu przy jej skromnej ku­
chence. 

Potem gdy zdjęto z jej mająt­
ku sekwestr, zamieniła ona man 
sardę na rozkoszną separatkę 
nieopodal pryncypalnej ulicy 
Madeleine. Dom jej stał się 
ośrodkiem życia światowego, ar 
tystycznego i politycznego Pa­
ryża. 

Ta kobieta niezwykła, przez 
wszystkich kochana, lecz dla ni 
kogo niedostępna, zapłaciła 
wkońcu haracz miłości, gdy 
nastała właściwa pora. Będąc 
już niemłodą, zakochała się w 

czył, że jego szwagier, Jerzy 
Carres zmarł nagłą śmiercią. 
Prosi zatem o wydanie odpo­
wiedniego poświęcenia. Urzęd­
nicy rumuńscy znani są z pew­
nej opieszałości w sprawowaniu 
swych obowiązków. Zatem ów 
iekarz, człowiek bardzo wygod­
ny, poprzestał na informacji Car 
rasa i nie sprawdziwszy sprawy 
naocznie — wydał 

żądany certyfikat. 
Z certyfikatem tym wysłał 

Carras na policję swą kochan­
kę i otrzymał drugi dokument, 
wydany przez policję. Następ­
nie owa kobieta wraz z owymi 
dokumentami podążyła do sę­
dziego i ze łzami w oczach po­
częła go błagać, aby przestano 
ścigać listami gończemi niebosz 
czyka. Niechaj przynajmniej 
ona i jej dzieci nie cierpią za 
grzechy włamywacza. Sędzia 
rzeczywiście wydał nakaz 
wstrzymania listów gończych. 

Ale po pewnym czasie spra­
wa ta wydała mu się 

podejrzana 
i postanowił bliżej ją zbadać. Ij 
niebawem doszedł do rezulta­
tów zdumiewających. Oto oka­
zało się, że rzekomy niebosz­
czyk cieszy się doskonaleni 
zdrowiem i znowu grasuje po cu 
dzych kieszeniach i mieszka­
niach. Aresztowano go w chwili 
gdy zabawiał się w licznem to­
warzystwie w jednym z noc­
nych lokali podmiejskich. 

Żywy nieboszczyk powędro­
wał 

do więzienia, 
z którego tak prędko nie wyj­
dzie... 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych 1 moczopiciowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór-

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Potrzebny 
d o b r y f r e z o w n i k ' • 

na roboty budowlane i meblo-.;. 
W e . — Stolarnia mechaniczna, 
Zgierska 120. 

Czy kupiłeś' bilet loteryjny 
na budowę Cywilnej Szkoły 
Pilotów L. O. P. P. w Rado­
miu?. • 

Bilety loteryjne nabywać 
można we wszysttiich Komite­
tach Wojewódzkich i Powiato­
wych L. O. P. P. oraz w kolek­
turach loterji państwowej. 

swym sekretarzu Gastonie 
Stelz i z tą miłością splótł się 
koniec jej życia. 

Czasy się zmieniły. Królowę 
piękności mianują już nie ludzie 
wybitni, lecz obywatele pospo­
lici zgodnie z ogólnym duchem 
demokratycznym naszej epoki 
Ale rola społeczna 

kobiet urodziwych 
nie wygasła lecz przeciwnie 
wzrosła. Niech tylko odważnie 
wkracza na drogę utorowaną 
przez znakomite poprzedniczki 
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-«Mnvy na to. Zapro-
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szczęścia. — Przekupiony sługa 
podjął się rbh kurjera i uwiado­
miony biegłem do Gizeli, jak tyl 
ko baron odjeżdżał. 

Pewnego dnia przeziębiwszy 
się mocno, zmuszony byłem po­
zostać w łóżku, o czem dałem 
znać Gizeli zrozpaczonym listem 
W tydzień potem zupełnie już 
zdrów stawiłem się w pałacu.— 
W sali parterowej baron Saint -
Amand siedząc przed komin­
kiem grzał się przy płomieniu, 
który spalał olbrzymie bierwio­
no Podał mi rękę i zamieniliśmy 
kilka banalnych słów. 

Nagle lodowate zimno przeję­
ło mię: na małym, niskim stoli­
ku, stojącym tuż pod ręką baro­
na, znajdowało się pudełko z ro­
botą Gizeli i rożek listu wyglą­
dał ze stosu jedwabnych gałgan-
ków. Poznałem mój, dość osobli­
wy, papier listowy. Jak Gizela 
mogła być na tyle nieostrożna i 
nie zniszczyć okropnego dowo­
du? Z sercem bijącem, jak mło­
tem, usiłowałem zmienić miej­
sce, zbliżyć się nieznacznie do 
stolika. 

— Co ci to, mój drogi?... — 
zapytał baron — zbladłeś, jak 
ściana. Czyś nie zawcześnie opu­
ścił mieszkanie? 

Mówiąc to wyciągnął rękę. 
zanurzył w gałganki, wypełnia­
jące pudełko i dotknął listu. — 

Przykuty do posadzki, z zim 
nym potem na czole, czekałem, 
śledząc z panicznym strachem 
ruchy mego gospodarza. 

Jakgdyby machinalnie wziął 
list, otworzył i rzucił nań okiem 
Ruchomy blask płomienia padł 
na jego spokojną twarz... Szaleń 
cza nadzieja ogarnęła mię, zda­
wało mi się bowiem, że nie czy­
tał. 

Upłynęła długa, nieokreślenje 
długa chwila. Rzucił wreszcie 
list i odezwał się najzupełniej 
spokojnym głosem: 

— O czem mówiliśmy, przyja­
cielu drogi? Daruj mi, tak bar­
dzo nieprzyzwyczajony jestem 
do pozostawania w czterech 
ścianach, że nieprzezwyciężona 
senność mię ogarnia. Wyjdę z to 
bą, świeże powietrze dobrze mi 
zrobi. Wybacz Gizeli, ale źle 
czuje się dzisiaj, bardzo źle... 
Dam ci znać, skoro tylko wy­
zdrowieje. 

Opuścił mię przy drzwiach mo 
jej willi i przetrwałem cztery dni 
bez wieści. 

W śmiertelnej trwodze wybie­
rałem się już do zamku, kiedy 
służący przyniósł mi list z za­
wiadomieniem o śmierci Gizeli 
de Saint-Amand.., 

Kto zdoła opisać cierpienie 
człowieka, który przy zwło­

kach ukochanej istoty zmuszo­
ny jest ukrywać boleść swą i 
rozpacz? Stałem przy zimnem 
ciele mej kochanki, robiąc nie 
wiarogodne wysiłki, by nie wy 
buchnąć łkaniem. 

— Liczę na ciebie, przyjacie­
lu drogi — szeptał baron — że 
przyjdziesz jutro. Nie chcę być 
sam w chwili, kiedy zabiorą mi 
ją na zawsze I 

Nazajutrz po bezsennej nocy 
udałem się do zamku. Sam w 
żałobnym pokoju, odsunąłem 
całun, w którym owinęto moją 
biedną Gizelę. całując tkliwie 
lodowatą rękę. Nagle padłem 
na kolana. Straszny cios zwa­
lił mi się na głowę... Kiedy o-
przytomniałem, zobaczyłem, że 
siedzę na krześle silnie skrępo­
wany z ustami zakneblowanemi 
chustką. Przedemną z wyrazem 
okrucieństwa na twarzy stał 
baron de Saint-Amand. 

— A widzisz, mój przyjacielu 
odezwał się ironicznie — co za 
djabelski pomysł miałeś napisać 
taki nieostrożny hst..s. Tylko 
nie patrz na mnie takim przera­
żonym wzrokiem! Uspokój się. 
Nie zabiłem mej żony. To bar­
dzo pięknie, po rycersku z twei 
strony, że o niei myślisz przede-
wszvs.tkiem. Ale pomyśl i o 
obie,' bo warto, wierząj mi. 

bratku! Nachylił swą wykrzy­

wioną okrucieństwem twarz ku 
mnie. 

— Przygotowałem niespo­
dziankę dla ciebie. Pójdziesz 
za swą kochanką. Nie rozu­
miesz? Zaraz ci wytłumaczę 
Oto chloroform: wchłonisz go 
porządną dozę, poczem zaj­
miesz miejsce Gizeli...! Owinię­
te w całun każde ciało jedna­
kowo wygląda i nikt zamiany 
nie dostrzeże. Moja głowa w 
tem, aby ukryć zwłoki twej ko­
chanki. Ty zaś obudzisz się 
między czterema deskami na 
sześć metrów w głębi ziemi t 
jednego tylko żałuję, że nie bę­
dę mógł asystować przy twem 
obudzeniu... 

Umilkł. Śmiertelna trwoga 
zjeżyła mi włosy na głowie. W 
tejże chwili szmata nasiąknięta 
chloroformem przylgnęła do 
mej twarzy. Instynkt samoza­
chowawczy ocknął się wówczas 
we mnie. Walcząc całem jes­
testwem z ogarniającą mię sen­
nością, usiłowałem wywrzeć na 
oprawcy moim wrażenie, że za-
nadam w głęboki sen. Nagle, 
ostry ból przejął mię: baron 
wpijał mi igłę w ciało, chcąc się 
ipewnić o mojem zupełnem 
znieczuleniu. 

Jakim cudem nie drgnąłem 
iadnym mięśniem mej twarzy, 
nie ro7umieTi dotychczas. 

Dość, że znieruchomieniem 
swem w błąd wprowadziłem 
mego oprawcę... Uczułem nie­
bawem opadające mię więzy. 
Zostałem przeniesiony na łóżku 
i okryty od stóp do głów prze­
ścieradłem. Usłyszałem zam­
knięcie drzwi i oddalające się 
kroki. Katusze moje były skoń­
czone. Zeskoczyłem z łóżka. 
Okno pokoju wychodziło na 
park. Dałem susa i znalazłem 
się na murawie. Zdrów i cały 
zerwawszy się na równe nogi, 
jak szalony rzuciłem się do u-
cieczki... 

— Jesteś dzieckiem szczę­
ścia, — odezwał się lodowaty 
głos choć przyznaj, że nie zasłu 
żyłeś na to! 

Gaston Landier drgną! i, 
wstawszy z krzesła, wyprosto­
wany jak struna, blady jak wid 
mo, wpatrzył się w mężczyznę, 
który wsunąwszy się nierpo-
strzeżenie do pokoju, usłyszał 
koniec historji. 

W głębokiej ciszy rozlegał 
się tylko chrapliwy oddech Gas 
tona Landier, który tkwił błęd­
nym wzrokiem w okrutnym gry 
masem wykrzywionych rysach 
nowo-przybylego. 

I Tłum. Jotsaw. 
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Oskarżony nie czekał na wyrok 
; drapnął gdzie pieprz rośnie. 

Z Częstochowy donoszą: 
W dniu onegdajszym w wy­

dziale uproszczonym Sądu 
Okręgowego znalazła się na 
wokandzie sprawa niejakiego 
Bolesława Legenzy młodzień­
ca zaledwie 19-letniego, lecz po 
siadającego względnie 

bogata przeszłość 
kryminalną. 

Ostatni jego zatarg ze spra-
•wiedliwością powstał na tle 
kradzieży wełnianej zapaski i 
dwóch bawełnianych chustek 
na szkodę Florenty Wiek. 

Sąd skazał obiecującego 
młodzieńca, czującego niezwy­
ciężoną słabość do cudzej wła­
sności, na 1 rok więzienia. 

Oskarżony w toku sprawy 

prawdopodobnie powziął pew­
ność, że sąd wyda 

wyrok skazujący. 
Więc gdy sędzia udał się do po 
koju narad w celu zastanowie­
nia się nad wyrokiem Legenza 
dyskretnie ulotnił się z sali są­
dowej. 

Ogłoszenie wyroku odbyło 
się przy pustej ławie oskarżo­
nych. 

Spłoszone konie wyrwały 
swego pana z rąk bandytów. 

Ze słupcy donoszą: 
W godzinach popołudnio­

wych kilku bandytów napadło 
na jadącego parokonnym wo­
zem gospodarza Leona Woj­
ciechowskiego z Cegielni w 
gminie Wilczagóra, w powiecie 
słupeckim. Było to w lesie pod 
Morażern. Bandyci zatrzymali 
konie, zamierzając dokonać ra­
bunku. Napad na szczęście nie 

udał się, gdyż odgłos strzału re 
wolwerowego 

spłoszył konie, 
które poniosły, ratując swego 
właściciela przed rabunkiem. 

Bandytów aresztował poste 
runek w Wójcinie. Odstawiono 
ich do sądu grodzkiego w 
Strzelnie. Są to: robotnik An­
drzej Siodło i Antoni Karasie-
wicz z Poznania. 

Echa ze s t o l i c y . Brawo łódzcy ll 
Życie Warszawy w kilku w ł ^ j - Ł. (Warszawa) — s. s. 

2 : 2 (1 :0 , 1 : 0 , C Wskutek naocznego stwier­
dzenia przez komendanta głów 
nego policji państwowej, pułk 
Jagrym-Maleszewskiego złych 
warunków, w jakich znajduje 
się schronisko weteranów w 
Warszawie na Pradze, rozw 
nela się akcja, mająca na celu 
ulżenie doli sędziwych bojowni 
ków o wolność. Akcja ta n'e zo 
stała bez skutku. W pierw-

KRATECZKI. 

HAJDA NA BEZBOŻNIKA! 
Kamienicznik o gorącym temperamencie. 

Big Boy, maleńki wzrostem, 
lecz w i e l k i . . . talentem bo­
hater komedyjek nadprogra­

mowych. 

Czy uważacie państwo, źć 
radjo jest wielkim wynalaz­
kiem ? Czy sadzicie, żc r.ic po­
woduje on żadnych znia^wie-i 
i klpnotów, że życie o r " / radjo 
płynie śpiewająco-gralaco- od-
czytowo - komunlkowato? Są 
na ten temat rozmaite optuje i 
rozmaite gusty. Sa ludzie np., 
którzy twierdza, że wolą zwy 
czainy staromodny patefon, niż 
radjo. 

Radjo jest wynalazkiem zgo 
ła piekielnym. Czy człowiek o 
osłabionych nerwach może spo 
kojnie słuchać tych porykiwań 
i pogwizdywań, jakie wydaje z 
siebie ujarzmiony a buntujący 
się jeszcze eter? 

WOJOWNICZY GOSPO­
DARZ. 

Człowiek, który ma zdrowie 
do trzymania w domu dwóch 
straszliwych zwierząt, jakiemi 
są niewątpliwie radio i patefon 
z nieśmiertelna ..Titine" i ..Ra 

Aniela już matki nie rozwesela 
Żywa pochodnia. 

Z Gniezna donoszą: 
W Gnieźnie przy ul. Dałkow­

skiej 21 mieszkają małżonko­
wie Rzepkowie z trojgiem dzie­
ci. Wczoraj w południe Rzep-
kowa z pięcioletnim synkiem 
Zygmuntem udała się do piwni­
cy po węgiel, pozostawiając w 
mieszkaniu 4 i pół roczną Anie­
lę i 2 i pół roczną Reginę. Gdy 
po mniej więcej 15 minutach 
wracała, zastała przed drzwia-
P 1 . . . . 

rozpaczliwie płaczącą 
Reginę. W mieszkaniu mała 
Aniela, ogarnięta płomieniami 
ognia, leżała na podłodze. Prze-

Dodatkowa komisja 
poborowa. 

W czwartek, dnia 28 b. m. 
odbędzie się dodatkowa komi­
sja poborowa dla tych poboro­
wych, którzy dotychczas przed 
'komisją nie stawali. 

Na komisję tę winni się sta­
wić zamieszkali w obrębie ko­
misariatów policji, 1, 4, 6, 7, 10, 
(12, 13 1 14 w lokalu przy ul. Po­
morskiej 18. 

rażona matka zalała ogień wo­
dą. Poparzone ciężko dziecko 
opatrzył lekarz i pielęgniarka, 
zarządzając przewiezienie nie­
szczęśliwej do szpitala. Mimo 
natychmiastowych zabiegów le­
karskich dziecko zmarło w czte 
ry godziny po wypadku w 
strasznych boleściach. 

—X— 

Podstępne ban­
kructwo 

właściciela wielkie* 
go sklepu. 

Z Częstochowy donoszą: 
Znany w Częstochowie wła­

ściciel dużego sklepu z ubra­
niem i futrami w II Alei 16 M. 
Faszczak, zaciągnąwszy duże 
długi wekslowe 1 pożyczki na 
sumę około i 

200.000 zł. 
wywiózł i ukrył część towaru, 
ogłosił bankructwo, a następnie 
sam uciekł do Belgji. 

Urząd skarbowy na pozosta­
łych towarach położył areszt na 
pokrycie zaległych podatków. 

moną" musi z cała pewnością 
posiadać wielka dozę optymi­
zmu, chęci do życia i mało po­
datków do płacenia. Pan Ko­
walski był takim człowiekiem. 
Każda wolną chwile spędzał 
przy swym radjo-odbiorniku 
a w ciche letnie noce ..szukał" 
Nowego .lorku. Zrozumieć po­
stępowanie radjoty może tylko 
człowiek, który sam również 
posiada odbiornik. Tc namiętne 
poszukiwanie fal, to odgadywa 
nie małych stacyjek, ta radość, 
gdy posłyszy czysto I wy­
raźnie Londyn, który wresz­
cie okazuje się jakaś małą sta­
cyjka niemiecka, ta emocja, 
gdy na dwulampowym apara­
cie słyszy wreszcie męski głos. 
mówiący' coś po francusku. Pa 
rvż! Złanałem Paryż! Tadziu. 
Stasiu, Romclu. chodźcie pręd­
ko, mam Paryż. Gdv wszyscy 
zbiegną się. słyszą glos z tuby: 
hallo. hallo! Polskie Radjo War 
szawa, koniec lekcji języka 
francuskiego. 

Otóż właściciel oatefonu I 
radja. p. Kowaslkl mieszkał 
przy ulicy Nowo-Łaglewnic-
klej nr. 18 w domu. będącym 
własnością Ignacego Perllń-
sklego. Perlirtski ma 42 lata I 
lest konserwatysta, denerwują 

go przeto wszelkie wynalazki i 
ludzie, posiadający radjo do­
prowadzają KO do pasji. Za­
miast słuchać radia PerlińskI 
woli wypić sam trójkę czystej, 
to wtedy szum w głowie jest 
dla niego najpiękniejsza muzy­
ka. 

— Wogóle dziwie się, — 
mówił Perliński. że rząd po­
zwala na „to - to". Toć i agita­
cja zła wszelka może być 
przez „to - to" i wosróle zawrą 
canie ludziom głowy. 

I oto długo kultywowana nie 
nawiść Perlińsklceo do radja i 
ich posiadaczy wybuchła w dn. 
27 grudnia 192S roku z całą si­
łą i namiętnością 42-letniego 
mężczyzny. A było -to no kilku 
nastu większych z racii trzecie 
go święta Bożeno Narodzenia. 
Do mieszkania Perlińskiego 
przedostawały sie tonv jakieś 
skocznej melodii z radlo-odbior 
nlka Kowalskiego. PerlińskI nie 
zdzierżył. 

— To zamiast kolendy wy­
śpiewywać. Jemu sie muzyki ta 
neczucj zachciewa — krzyknął 
i ryknął, niczem zraniony lew 
— hajda na bezbożnika! 

Wleciał Perliński do miesz 
kania Kowalskiego, nawymy-
ślał. mu od naiarorszych. lokato-

Nowoczesny aentleman. 

Narzeczona* — A więc jedziemy tam zaraz... 
Narzeczony! — A czy zna pani różnicę pomiędzy 

taksówką a tramwajem ? 
Narzeczona! — Nie. 
Narzeczonyt — A to w takim razie doskonale. Po­

jedziemy tramwajem. 

rów pobudził, zlecieli sie więc 
zobaczyć, co sie stało a w dniu 
wcąorajszym Sad Grodzki roz 
waźała to zajście i wysłuchi­
wał świadków. 

Oto co zeznała Kordela: — 
Ano. podbiegł Perliński do 
drzwi Kowalskiego i krzyczał: 
,tv łobuzie sakramencki, ty si 
wy tłuku, łeb ci na ulicy roz­
walę" i jeszcze inne brutalne 
wyrazy, których sie wstydzę 
powtórzyć. 

Inni świadkowie bvli rów 
nież zgodni z powyższemi wy­
wodami p. Kordeli. tedv Sad o-
głosił wyrok któreeo moca I-
«macv Perliński. wróe radja i 
oatefonu. skazany został na 50 
złotych grzywny z zamiana na 
7 dni aresztu i 5 zł. onłat sądo­
wych. .1. Krzeckl. 

W obronie oica 
zabił brat brata. 

Z Chełmna donoszą: 
Wieś Klamry w pow. cheł­

mińskim była w tych dniach wi 
downią tragicznego zabójstwa 
Od dłuższego już czasu docho­
dziło między gospodarzem P 
Bielskim a synem jego Janem 

do kłótni. 
Ostatnio doszło znowu do za­
targu, przyczem wyrodny syn 
znieważył ojca czynnie I za­
mierzał rzucić się na swego ro 
dzica. by go obić. Widząc to 
20-letnl brat Stanisław, który 
w pobliżu rąbał drzewo, wystą 
pił w obronie ojca I zadał ła­
nowi siekierą cios w głowę. 
Uderzenie było tak silne, że 

spowodowało śmierć. 

Nieszczęsny bratobójca oddał 
się sam w ręce policji. 
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ZŁOTE WĘŻE. 
Przekład autor. H. Bukowskiej. 

Przedruk wzbroniony. 

Opuszczając cmentarz, któ­
ry im udzielił przytułku w no­
cy, minęli jego wielką bramę. 
Po chwili wahania Marston 
skręcił w lewo, gdzie droga by 
ta wolna, nietknięta pożarem. 
iVV tej stronie, jak mu się zda-
Jwało, musiał się znajdować też 
/dom Carringtona. 

Wszędzie dookoła widoczne 
były ślady jiocnej katastrofy. 
iW świetle dziennem, dym, roz­
pościerający się nad Saleport, 
miał kolor clemno-bronzowy, 
miejscami wpadający w czar­
ny odcień. Wznosząc się w 
górę jaśniał ^.toonlowo I prze­
walał się leniwie ponad znisz­
czoną dzielnicą handlową i spa 
lonemi domami. Jako dowo­
dy gwałtowności pożar.; i siły 
nośnej wiatru nocnego leżały 
wszędzie nadrodze to dachów­
ki, to kawałki nadpalonego 
'drzewa. Roślinność przydroż­
na pokryta była popiołem, a l i ­
ście jei od gorąca pozwijały się 
i pożółkły. 

Ale ani Marston ani Carlotta 
pic zważali na zniszczenie, ja­

kiemu uległo miasto. Osobiste 
sprawy zepchnęły wszystko 
Inne na plan dalszy. Jechali te­
raz przez okolice dość ożywio­
ne, udając nawzajem zupełną 
obojętność. Nie było już moto­
cyklistów, dla których pożar 
miasta był tylko dobrą dzienni­
karską gratką. Tu i ówdzie 
jednak spotykali ludzi, którzy z 
pożaru, zdaje sie, wynieśli ma­
ło co więcej niż własną skórę. 
Cała ludność okoliczna była 
też na nogach. 

Było widoczne, tt cl przy­
godni turyści bardzo intereso­
wali się Marstonftm, Carlottą i 
dzieckiem. Pędząc drogą, sły­
szeli oni różne niedomówione 
pytania I komentarze. 

Gdy ujechali kilka mil, Car­
lotta przerwała milczenie. 

— Nie znalazł pan jeszcze 
odpowiedniego miejsca, — 
przypomniała mu. 

— Niech pani sama spróbuje 
— odparł, ciągle patrząc przed 
siebie. — Może dziecko będzie 
dla pani natchnieniem. 

Po chwili uczuł, że dotknęła 
jego ramienia. Idąc oczyma w 
ślad za jej ręką, dojrzał po pra­
wej stronie drogi biały dom 
piętrowy, obszerny I, jak się 
zdawało, dość wygodny. Na 
klombie przed oknami rosły bu 
kiety szałwji a obok bramy jaś 
niały klomby purpurowych 
astrów. Marston zastanawiał 

się, czy decyzja Carlotty padła 
na domostwo to właśnie dzięki 
doborowi tych kolorów. 

W chwili, gdy zatrzymał mo­
tor, otwarły się drzwi fronto­
we i mała, chuda kobiecina o 
wesołych, czarnych oczach sta 
nęła na progu, przyglądając się 
im z nieukrywaną ciekawością. 
Ujrzała mężczyznę we fraku, 
poplamionym i nadpalonym, nie 
wymownie brudnym, niegdyś 
białym gorsem koszuli. Wie­
dziona instynktem, właściwym 
swej płci, Carlotta usiłowała 
sobie zjednać to krytyczne spój 
rżenie. Ale dym i noc, spędzo­
na pod gołem niebem w opła­
kany sposób oddziaływały na 
jej przepiękną pierwotnie suk­
nię. Tylko dziecko, choć zawi­
nięte w poplamiony kocyk, by­
ło czyste i miłe. Dziewczynka 
nie zdawała sie nawet odczu­
wać potrzeby pokarmu.' 

Badawczy wzrok gospodyni 
nie opuścił niczego i przed ni­
czem się nie zawahał. Po dłu­
giem, nleznośnem milczeniu, 
Marston zdecydował, by Car­
lotta wszczęła pertraktacje. 

— Czy moglibyśmy tu do­
stać cokolwiek na śniadanie? 
— zapytała. 

— Państwo pewnie z miasta, 
nieprawdaż? — odrzuciła ko­
bieta. 

— Tak. — potwierdził Mars­
ton. - * 

— Nie wyglądają państwo na 
takich, co dużo z sobą zabrali, 
—• zauważyła gospodyni. 

— Jak pani widzi. 
— Ale pewnie odłożyli pań­

stwo cośkolwiek na czarną go­
dzinę? 

—A jakże tam z tern śniada­
niem? -— przypomniał Mars­
ton. 
' — Święty Józefie! zupełnie 
straciłem dziś głowę. Niech 
państwo wejdą. My już daw-
np jesteśmy po śniadaniu. Ale 
może się jeszcze co znajdzie... 
Tędy, proszę, prosto w te 
drzwi. 

Prowadziła ich, ciągle ga­
dając, do izby urządzonej w 
sposób bardzo prosty, ale wy­
godny, i pedantycznie czystej. 
Na podłodze leżały kolorowe 
chodniki, na krzesłach były po-
zaciągane pokrowce, a na ok­
nach kwit ły w doniczkach 
szkarłatne geranje. Gdy usie­
dli na podanych krzesłach, jej­
mość spojrzała na nich życzli­
wie, choć badawczo. 

— Państwo muszą być strasz 
nie pomęczeni. Taka noc! Z 
tej małej to grzeczne dziecko. 
Wcale nie płacze. Każdy z 
moich malców krzyczałby tak. 
żeby poslnlał na twarzy, zarę-
:zam państwu. 

Ile ma lat? 
Dlaczego na to pytanie Car­

lotta zaczerwieniła się? Mars­

ton, który obserwował lepiej, 
niż przygodna ich Inkwlzytor-
ka, zauważył chwilowe waha­
nie się Carlotty, łranim odpo­
wiedziała: 

— Około dwóch. 
— To pierwsze, pani dziec­

ko? — dopytywała się dalej 
gosjodynl. 

— Tak, — potwierdziła Car­
lotta. 

Coś w jej głosie wskazywa­
ło, że rozmowa staje się dla 
niej wysoce nieprzyjemną. Pro 
sta kobieta zrozumiała to na 
swój sposób. 

— Co państwo muszą my­
śleć o mnie! Tacy głodni, a ja 
tu stoję i trajkoczę, jak koło 
młyńskie. Przyniosę migiem 
trochę chleba i mleka dla ma­
łej. Proszę się wygodnie roz­
gościć. 

Domawlając ostatnich słów 
już była za drzwiami I wnet u-
słyszała głos Jej. gdy wołała w 
kuchni: 

— Łuclu Łu-u-clu! 
Marston patrzył na Carlottę 

starając się poznać ją ze stro­
ny, którą ukazała mu po raz 
pierwszy. Ale ona całą swą 
uwagę umyślnie poświęciła 
dziewczynce ciągle cierpliwej 
i milczącej. Żadne z nich nie 
chciało uczynić pierwszego kro 
ku 1 przemówić pierwszego sło 
wa. Milcząca ta walka prze­
rwana została przez gospody­
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wian „ ?' " idawt ia kię 
""ia ^ l s t r z o s l w o kl. A 
W , »awska. z nie-
C , 0 c « k u i t rcluibili 
CEŁ. 0 R V T A -
t C z e . , e r c ' ' "ie nrzyno-
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, w 'aiacom tempie, 

do bramki. 
koniec tercj i , w 
Dodbranikoweni 

D n / a ? ° b ó i c z a bram 
j e d n i a przyczyną 

^nsztai m. 

dzona z widoczna olbrzymią 
przewaga łodzian. Próchnie-
wicz raz wraz swemi wypada­
mi stwarza niebezpieczne sytu 
acje dla warszawiaków. 1 wre­
szcie udaje mu sie oo ślicznym 
solo-biegu z odległości 20 mtr. 
uzyskać druga bramkę dla 
swych barw. 

W trzeciej tercii warszawia 
cv za wszelka cenc starają się 
wyrównać wynik, iednak ich 
dość liczne ataki rozbiia świei 
nie zgrana 

obrona łodzian. 
Wynik 2:0 utrzymuje się do 
końca. 

Zwycięstwo łodzian na ca­
łej linji i to nad przeciwnikiem, 
który należy do klasy A war-
sząwsko-łódzklego okręgu od 
kilku lat. A przecież nasza dru­
żyna, mimo swych heroicz­
nych wysiłków w tegorocz­
nych mistrzostwach pozostała 
w klasie B. 

Mecz odbywał sie w bardzo 
dobrych warunkach dla obu 
stron przy 8 st. C. 

Najlepsi na boisku z W. T. Ł. 
Rybicki, który iednak mimo ca 
łego poświecenia nie mógł uzy 
skać dla swych barw choćby 
lionurowcgo punktu: z druży­
ny Unionu — jak zwykle, bram 
karz oraz Próchnicwicz. Gliccn 
sztajn i Wegner. 

Sędzia p. Drcgcr (Union) b. 
dobry i bezstronny. 

Publiczności około 1000 osób, 
X X 

2.400 kilometrów wynosi trasa 
ll~go biegu dookoła Polski. 

Wsław (zerh wszędzie zwycięża!.. 
Dwa nowe triumfy. 

... aiszym został 
!P-WttJ: e s t crowie bieg 
%l Jfostwo I i . I). W. 
>NKAVRZV "omyśl-
NŚNS *tm<)sfervcz-
Ł%\i. . ś , l i l - 'gu. Start.. 

".Werwszei 69 za 
Klasie drugiej — 

Dr, 
kowane 
go . pol-

YA Czecha, 
w r a s e 1:23:48 s„ 
inuv- 1 : 2 4 : ^ sek.. 
f w) 1:25:57 sek. 

dolska) 1:23:57 

W II kl. zwyciężył Ruziński 
(Czechosłowacja) 1:30:26 sek., 
2) Kulka (Czech.) 1:32:39 sek. 

W klasie starszych pierw­
sze miejsce zalał triumfator mi 
strzostw czechosłowackich — 
Donth (HOW) osiągając jednak 
czas gorszy od Bronisława Cze 
cha 1:27:44 sek. Drugim w tej 
klasie był K. Schtcle (Polska) 
w czasie 1:41:01 ąek, 

Br. Czech wygrał również 
3 kim. bieg zjazdowy w czasie 
4:47 przed Purkcrtęm (HDW) 
5:08. a Polarjkowa triumfowa­
ła w 3 kim. biegu pań. bijąc dru 
gą Lustigowa o 4 min. 10 sek. 

Wyznaczony na 4 — 18 sierp 
nia r. b. Il-gi bieg kolarski do­
okoła Polski, organizowany 
przez redakcję znakomitego ty­
godnika „Przegląd Sportowy" i 
\Y \ T. C. zapowiada się jako im­
preza o nieznanej dotychczas w 
Polsce 

wielkości. 
Przypuszczalnie bieg" posia­

dać będzie 12 etapów (w ze­
szłym roku — 8, i obejmie Po­
morze, Poznańskie, Górny 
Śląsk, Beskidy, Małopolskę Za­
chodnią i Wschodnią, poczem 
przez Lubelskie powróci do 
Warszawy. Ogólna długość 
trasy wynosić będzie ok. 

2100 kim., 
czyli przeciętnie długość każ­
dego etapu wahać się będzie o-
kolo 2Q0 kim. (w roku zeszłym 
każdy etap wynosił 180 kim.). 

Trasa II-go biegu dookoła Pol 
ski wedle nieoiicjalnych propo-
zycyj, prowadzić będzie z War­
szawy przez Mławę i Toruń do 
Gdyni, poczem powróci prze* 
Bydgoszcz, Poznań, Ostrów 
Wielkopolski do Katowic, da­
lej obejmie odcinek górski na 
trasie Katowice — Kraków, na­
stępnie, udadzą się zawodnicy 
do Lwowa, skąd przez Lublin i 
Brześć n/Bugiem wrócą do War 
szawy. Odpoczynki przewidzia­
ne są po 5-ym etapie w Pozna­
niu, po 8-ym — w Krakowie i 
po 9-ym — we Lwowie. 

Najdłuższym etapem będzie 
dystans Kraków — Lwów (325 

kim.), gdy w zeszłym roku naj­
dłuższy etap (Kraków — Wie­
luń) posiadał długość 227 kim. 
Już te kilka cyfr dają możność 
oceny niezwykłego rozmachu 
tej imponującej imprezy, jaką 
stanie się niewątpliwie łl-gi 
bieg kolarski dookoła Polski. 

Polska w ll l-ej grupie. 
Piłkarskie mistrzostwa Europy. 

Na kongresie miedzynarodo 
wej federacji piłki nożnej, któ­
ry odbędzie sie W maju w Ma­
drycie, załatwiona zostanie o-
statecznie sprawa mistrzostw 
rutroin- w pitce nożnej, 

Podział Eurppv na grupy, 
zaproponowany przez Czecho-

Bokserzy uciekają z Łodzi. 
Sukces Seidla w Gliwicach. 

Łodziaiyn Artur Scidel, nie 
mogąc znaleźć przeciwników 
\v Łodzi, jako świetnie zaoowia 
dający sie bokser przeniósł się 
na Górny Śląsk, 
gdzie zasilił barwy B. K. S. 

W dniu wczorajszym odbyły 
sie w Gliwicach zawody bok­
serskie z udziałem polsk. bok­
serów członków BKS. Z pięciu 
walk Moczko i Kroszck spot­
kania swe wygrali. Więcek i 
Tatarek musieli skapitulować, 
ząś łodzianin Seidel występują 
cy w barwach katowickiego p, 
K. S. w spotkaniu z doskona­
łym pięściarzem niemieckim 

Reisertem osiągnął \ 
wynik nierozstrzygnięty. 

Walka prowadzona bvła z prze 
waga łodzianina. Seidel wyka­
zał piękna walka o wysokiej 
technice. 

Lódź przyjmuje triumfy wy 
chowanków swych z radością, 
iednak wyraża żal. że nasze 
chluby sportowe zmuszone są 
propagować wszędzie prócz 
Łodzi. 

A co robi dla sportu 35 więk 
szych klubów i stowarzyszeń? 
Gerbich. Seidel. Konarzewski, 
Stibbe — to ofiary mizeroty na 
szego sportu pięściarskiego. 

DOKTÓR 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób k o i d , stawów ' 
/nieksztaL-eń kręnoslupa I k'irt;?vn 
Własna pracownia ws/elktęh apara­

tów ortopedycznych. 
Odanska 28 tel. 4Mft Przvlmn)e 

W Europie, czy w Ameryce? 
Sprawa 11-e] olimpiady. 

Kwestia miejsca organizacji 
l l -e j olimpiady jest w dalszym 
ciągu sprawą sporną. W obec­
nej chwili nie ulega tylko to wąt 
pliwości, iż powyższe igrzyska 
olimpijskie 

odbędą się w Europie. 
Największe szanse na uzyskanie 
prawa organizowania olimpiady 
na swym terenie posiadają 
Niemcy, które oddawna rozpo­
częły o to zabiegi, jednak i Wio 
ehy nie zaniedbują żadnej okazji 
do rozsławienia swego narodu, 
starają się — nie bez szans — 

o to samo. W ostatnich cza­
sach przy enuncjacjach na tere­
nie Międzynarodowego Komite­
tu Olimpijskiego ujawniono, iż o 
zaszczyt goszczenia u siebie o-
limpijczyków ubiega się rów­
nież Hiszpanja, Węgry oraz 
Egipt. 

X x 

stowację. przedstawia się na­
stępująco: I grupa — Hiszpanja 
Portugalia. l''iancia. Belgja, Ho 
landja i Luksemburg: II grupa 
—Niemcy. Durija. Szwecja. Nor 
wegja: III grupa — Polska, Ło 
twa. Litwa. Lstonia i Pinlandja, 
IV grupa — Czechosłowacja. 
Austria. Wcgrv. Włochy i 
Sz\vaicarja. V grupa — Rumu-
nja. 'Tijrcja. Grecja. Bułgarja i 
Jugosławia. 

Marsze 
gwiaździste 

do obozów przyspo­
sobienia wojskowego. 

Jak informuje „Centrosport" 
ilość obozów letnich przysposo­
bienia wojskowego zostanie w 
roku bieżącym 

znacznie powiększona. 
Dotychczas organizowano po­
dobne obozy jedynie w niektó­
rych okręgach korpuśnych (w 
górach lub nad morzem), teraz 
natomiast w każdym O. K. zor­
ganizowane zostaną obozy let­
nie p. w„ przyczem przybywa­
nie młodzieży na obozy odby­
wać się będzie nie przy pomocy 
pociągów lecz urządzane będą 

marsze gwiaździste 
z poszczególnych miast. 

Państwowy Urząd W. F„ we­
dług najnowszych wiadomości, 
zamierza w roku bieżącym po­
większyć ilość ośrodków p. w. i 
w kilkudziesięciu miejscowo­
ściach kraju powstaną ośrodki 
p. w., zaopatrzone w sale do 
ćwiczeń, strzelnice małokalibro 
we itd. 

Idealna drużyna piłkarska. 
Bez straconej bramki. 

Sport w kilku słowach. 
Zakończyły się w Wilnie 

narciarskie mistrzostwa armji. 
W klasyfikacji miejsca zajęły 
następujące oddziały: l) 21 dy­
wizja piech. górskiej punkt. 
109.174, 2) Szkoła Podchcr. 
Ostrów, 3) 22 dyw. piechjjty 
sórsk.. 4) 19-ta dywizja-piach . 
5) I brygada kolej., 6) I pnlk 
l tg j . W kombinacji pierwsze 
miejsce zajął Gąsienica, drugie 
Karaś, trzecie Król. 

Pułk. Ulrych dyrektor Pań­
stwowego Urzędu Wych. Fi-

Na Florydzie — wiosna. 

Dr. med. $ 
T e l . 3 ' ' 

Specjalista chorób 
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w Marzniemy — Amerykanie używają w pełni dobroczynnych promieni 
a i n i e wiecznej wiosny — Florydzie. Na ilustracji; Wesoła czwórka. 

zycznego odwołany został ze 
swego stanowiska i mianowa. 
nv dowódcą 36 pułku piechoty, 
stacjonującego w Warszawie. 
Na miejsce pułk. Ulrycna mia­
nowany został pułk, Kiliński. 

Wynik i ;rzawodów o puhar: 
Sobota. 

H. K. S. — „Kiliński" 20:25. 
Turyści — Stow. Mł. Pol. 

69:13 (35:7), Zwycięstwo fiole­
towych zbyt wysokie. 

Sędzia prof. Chełmicki -r-
dobry. 

ŁTSG. — Widzew 38:17. 
Widzew walczył pechowo. 

Sędzia p. Hekkcl. 
W dniu wczorajszym odby­

ły się w kraju następujące mtr 
cze hokefowe: Warszawa: A 
Z. S. — Legja 5:0. AZS. II — 
AZS. III 1:1. Legja (komb.) — 
Polonią 3:2. Skra — Marymont 
5:2. Kraków: Cracovia — So­
kół 2:0. Lwów: LTŁ. _ Le-
chja 5:3, Pogpń — Rcprezent. 
Lwowa 3:1. 

W dniu wczorajszym odby­
ły się w Krakowie zawody pty 
wackie, zorganizowane przez 
tamtejszą YMCA. Uzyskano na 
stępujące wynik i : 100 mtr. sty­
lem dowolnym I miejsce Kos. 
Czas 1.12.9. 200 mtr. stylem 
dowolnym I miejsca Kos. 
czas 2.47. Skok klasyczny 100 
mtr. I miejsce Pauli 1.37 xv. 
skok klasyczny 200 mtr,, Pauli 
3.25.6. Sztafeta 4X50 mtr., zwy 
ciężyła drużyna kombinowana 
w czasie 2.20. W pływaniu sty 
lem dowolnym dla pań zwycię­
żyła p. Nowakówna w czasie 
1.45, 

Zawodowy klub szkockiej Li­
gi Glasgow Hangers w ciągu 
ostatnich 25-ciu gier o mistrzo­
stwo osiągnął 48 pkl. na 50 mo­
żliwych i przytem nie stracił 

ani jednej bramki. 
Podobny wynik musi wzbudzić 
podziw każdego, kto zna wy­

równany poziom drużyn angiel. 
skich, bardziej jednak zdumie­
wającym jest rekord ustanowio 
ny przez tę samą drużynę w ro­
ku 1889, kjedy to Glasgow Ran-
ges w czasie 18 meczów nie 
przegrali ani razu i zdobyli mis­
trzostwo Szkocji 36 punktami. 

-XX-

Francuska drużyna w Polsce. 
Dowiadujemy się, że dawny 

trener PZLA Francuz Baauet, 
obecnie trener słynnego klubu 
paryskiego Racing Cluub de 

France, zamierza przybyć na 
jesieni z drużyną francuskich 
zawodników do Polski 1 zwróci 
się w tej sprawie do PZLA. 

Posiedzenie komitetu 

Budowy szpitala 0 . 0 . Bonifratrów. 
W poniedziałek, dn. 25. 2. rb 

0 godzinie 19-ej odbędzie się w 
lokalu Stowarzyszenia Młodzie 
ży Katolickiej ul. Gdańska nr. 

111 posiedzenie Komitetu Bu­
dowy Szpitala O. O. Bonifrat­
rów w Chojnach. 

>«" ? T E K 1 PIĄTEK DRAMA*E-TO1-
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^rnń 1 " a n ą h c d z i e PioHna ł e t 0*sŁich „Romeo i Jtt"ja"' t y l i 

ko 4 razy t. j . dziś, wtorek, środę i czwartek o 
godz. 8.20 wieczorem. Pzi&iejsze przedstawienie 
dla zrzeszeń robotniczych po cenach najniższych 
od JO gr. do 1 zl. 

W piątek o godz. 6.20 wieczorem oraz w so­
botę i niedzielę o godz. 4.20 po pot. 1 8.20 wiecz. 
wraca na afisz arcywesoty wodewil „12 żon Ja-
feta", na którym przez szereg wieczorów bawiła 
się publiczność dzięki prawdziwie szampańskiemu 
humorowi, żywej i wesołej akcji, efektownym E-
wolucjom I tańcom i najnowszym piosenkom. Bi­
lety na wszystkie przedstawienia sprzedają kasy 
teatru. 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ W TEATRZE POPULARNYM. 

Chcąe udostępnić poznanie arcydzieła literatury 
klasycznej WWipma Szekspira „Romeo I Julja jak 
najszerszym sferom młodzieży szkół średnich, u-
rządza dyrekcja teatru w środę 27 b. m., o godz, 
4-ej po południu specjalne przedstawienie szkolne 
po cenach najniższych od 50 gr. do t zł. Bilety 
nabywać można tylko w kasie teatru przv ul:cv 
Ogrodowej '8. 

RADJO-KĄC1K. 
Poniedziałek, 25 lutego. 
Warszawa. — Oodz. 

13.00 1 14.50 Komunikaty; 15.35 Tygodniowy prze 
gląd komunikacyjny; 15,50 Koncert z płyt gramo­
fonowych; 17.00 Odczyt p. t. „Niebo w marcu" 
(komety) — wygłosi dr. Jan Gadomski; 17.25 
Odczyt p. t. „Metoda zbiorowego kształcenia'* — 
wygłosi prof. Władysław Otto; 17.55 Transmisja 
muzyki lekkiej; 18.50 Rozmaitości reklamo-we; 
19.10 Wykład literatury francuskiej. Lektor Lucien 
Roquigny; 19.35 Nad program 1 komunikaty; 19:Fn 
Sygnał czasu; 20.00 Odczyt p. t. „Mrozy w 1812 
roku" — wygłosi prof. Henryk Mośckckl; 20.30 
Transmisja koncertu z Krakowa; od 22.00 do 22.20 
Komunikaty; 22.30 Transmisja muzyki taneczqej z 
sali Mr.linowej hotelu Bristol. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

Pąbjanlcka 50. K. Chądzyńskiego. Piotr­
kowska 164. W. Sokołewicza. Przejazd 

, 19. R, Rcmbiclińskiego. Andrzefa ?S, J, 
'Zundelewicza. Pintrkowslta 25. Kasperl.ie 
'wieża, Zgierska 54, S. irawkowskiej. ttl. 

• ,"»a-'«l* • - (p) 

Pożar pałacu wskutek mrozów. 
Akcja dożywiania na kresach. 

Ze Skolęsio donoszą: 
W Demni Wyżnej spłonął 

niemal doszczętnie olbrzymi pa 
tac baronów Groedlów. Wsku 
tek katastrofalnych mrozów 
wysiłki straży pożarnej opano^ 
wania ognia były bezskuteczne 

albowiem woda zamarzała w 
wężach. Szkody wynoszą o-
koło miijona złotych. 

Zarząd bar. Groedlów zorga­
nizował akcję dożywiania bied 
nych mieszkańców, z której ko 
rzysta dziennie 500 osób. 

- x x -

Węgla w bród - ale na stacji. 
ha mieście w dalszym ciągu braki. 
Sytuacja węglowa w Łodzi 

przedstawia się obecnie osobli­
wie: świetnie — na stacji towa­
rowej, w dalszym ciągu słabo na 
mieście. 

Przyczyną tęgo jest nieprzy­
gotowanie techniczne stacji Ł,-
Fabr. 

do nadmiernych zadań, 
jakie na nią spadł/. Również fir­
my węglowe, sprowadzające wę 
giel, nie mogą uporać się z wyła­
dunkiem i dostawą. 

Węgld więc jest W Łodzi pod-
dostatkiem. Ta „nadpodaż" jest 
coprawda o tyle teoretyczna, że 
w okresie kilkudniowego braku 
paliwa zapasy węglowe wyczer-

X X 

pały się do dna, a obecnie kto 
może, stara się je 

forsownie uzupełnić, 
mimo, że zima ma się ku końco­
wi. 
Nadpodaży tej odpowiada więc 

zwiększony popyt. 
W każdym bądź razie skoro 

przyczyną głodu węglowego są 
już tylko lokalne 

trudności wyładunkowe 
i transportowe, liczyć można na 
to, że ciężki okres węglowy, W 
jakim znalazła się Łódź, lada 
dzień się skończy. Gdy zatory 
na dworcu będą usunięte, na 
brak węgla nikt nie będzie na» 
rzekał, 

Loteria Lotnicza, 
Każdy obywatel Rzeczypos 

nolitej, któremu leżv na sercu 
bezpieczeństwo Oiczvznv. jest 
obowiązany nabyć nrzynaj-
mniei jeden los wielkiej loterji 
lotniczej, z którei dochód iest 
nrzeznnczony na budowę pier­
wszej cywilnej szkoły pilotów 

L. O. P. P. organizując te lo 
terje. daje Wam .Obywatele 
snosobność przyczynienia sie 
do wzmożenia obrony kraju, a 

-XX-

iednocześnie umożliwia każde­
mu szybkie wzbogacenie się, al 
bowiem szczęśliwy los może 
wygrać małatek ziemski w ce­
nie 150.000 zł., samochody u-
meblowanie. narzędzia rolnicze 
lub inny cenny fant. Cena lost' 
1 złoty. ' 

Śnieszcie no losv do Komite 
tu Wojewódskkjeo L. O. P. P-. 
Lódź. ul, Piotrkowska 67, pra­
wa oficyna, parter. 
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Testament na grzbiecie nieboszczyka. 
Dziwactwa umierających. 

W sierpniu ub. r. zmarł w 
'Ameryce niejaki mr. Slossoon, 
który przez cale życie cierpiał 
na manję prześladowczą: od­
czuwał lęk przed tem. że go 
okradną. Często powtarzał: 
„Gdy umrę, ukradną mój testa­
ment, a moja ostatnia wola 

nie zostanie 
wypełniona". Po jego śmierci 
napróżno szukano testamentu. 
Wreszcie znaleziono go... Był 
wytatuowany 

na grzbiecie zmarłego. 
Tylko w ten sposób mr. Slos-
soon miał pewność, że jego 
ostatnie zlecenia będą spełnio­
ne. Nie uwzględnił jednak jed­
nego z prawnych warunków 
ważności testamentu: oto ta­
kie akty muszą być opatrzone 
własnoręcznym podpisem, a 
podpisu takiego mr. Slossoon 
nie mógł przecież na swej skó­
rze na plecach umieścić... 

Bardzo głupie miny mieć 
musieli krewni zmarłego przed 
kilku laty hiszpańskiego milio­
nera Don Umbcrta Sanchez w 
Barcelonie, gdy odczytywano 
tegoż testament. Sanchez był 
enany ze swej brutalności i bez 
względności, był powszechnie 
znienawidzony. Ponieważ nie 
ożenił się i nie miał potomstwa 
dalsi jego krewni liczyli na wy 
padek śmierci jego na wielki 
spadek. Jakże się rozczarowa­
l i , gdy notarjusz otworzył te­
stament i odczytał: „By zapo­
biec procesowi, zaliczam świa 
dectwa trzech najpoważniej­
szych 

lekarzy-psychjatrów. 
•w Barcelonie. Zbadali mnie i 
orzekli, że jestem przy zdro­
wych zmysłach: Wiem, że 
krewni uważali mnie za skąp­
ca, łajdaka, brutala, człowieka 
z piekła rodem. Zgadzam się z 
tą opinją. A że tak mnie chęt-
nie wysłano do piekła, zapisuję 

cały mój ruchomy majątek, wy 
noszący około 
70 milionów pesetów djabłu". 
Krewni rozpoczęli proces ce­
lem unieważnienia tego testa­
mentu Po 2 latach rozstrzygnął 

hiszpański sąd najwyższy, że 
cały majątek Don Umberta San 
chez przypada państwu, gdyż 
wymienio.iy w testamencie 
dziedzic nie może być znale­
ziony... 

Kazania niebezpiecznego bandyt 
Słuchają go pod presją tłumy. 

angiel Przed paru tygodniami Tokio 
było całe do głębi poruszone. 
Mniejsza o to, że dokonano na-

adu bandyckiego na dom dr. 
n.izo Nitola, b. wicedyrektora 

w sekretariacie Ligi Narodów 1 

autera vielu książek 
s l k l i o Japonji. 

Ale to było zdumiewające i 
o 1 urzające, że użyto przy tem 

rewo'wem. 
Wedle tradycji bowiem, japoń-

Rolph Levis, męski gwiazdor 
wytwórni „Universal", w filmie 

„Bezimienni bohaterowie". 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Mlelskl: — Hinkeman. 
Kameralny: — Kokoty, z towarzy­

stwa. 
Teatr Popularny: — Romeo I Julja 
Apollo: — Robert I Bertrand. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 
Bajka: Strażnicy cnoty (Pat. 1 Pata­

ch on). 
Caslno: — Adiutant cara. 
Czary: — Pancernj dyliżans. 
Pocz seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 
Corso: — Tajemnicza. Banda. 
pierwszy seans 4-ta. ostatnlOJO 
Capltol: — Ramona. 
•rand Kino: — Miłostki aktorki. 
Luna: — Miasto Cudów. 
Ludowy: — Walka namiętności. 
Pocz. seansów o godz.' 5 I pół po poł 
M. Galeria Sztuki: — Wystawa Brac 

twa iw. Łukasza 
Oświatowy: — Anioł ulicy. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
Mimoza: — Idiota. 
Odeon: — General. 
Pocz seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 
Palące: — Pieniądz, szczęście I Izy. 
Resursa: — Cyrk Royal. 
Splendld: — Kozacy. 
Pocz seansów: 4.30 6.30. 8.15. 10.00 
Spółdzielnia: — Z dymem pożarów. 
Pocz seansów: 4.30. 6.30 8.15. 10.00 
Wodewil: — Ludzie podzlemL 

Początek sansów o eMzinle 4-cJ. 
Zachęta: — Niewiniątko z przeszło­

ścią. 

W1NS7UTFMY: 
Jutro: Aleksandrowi. 
Wschód słońca 6.31. 
Zachód — 17.06. 
Długość dnia 11.41. 
Przybyło dnia 2.41. 
Tydzień 9. 

Wdzięk 
Higiena w Ameryce. 

i rytm - oznaką zdrowia. 
Walka z chorobami zakaźnemi . 

Niema kraju, któryby do­
równać mógł Ameryce pod 
względem higieny i pielęgno­
wania ciała. Amerykanie odno 
szą się do swego zdrowia z po 
szanowaniem, równem kulto­
wi . Nie oszczędzają nigdy pie­
niędzy, jeżeli chodzi o 

założenie szoitala 
lub instytutu dla naukowych 
badań leczniczych. Niedawno 
spotkano sie z następującą 
wzmianką w dziennikach Flori 
dy: 

„Kilku gości zimowych z 
Palm-Beach (Nicei na Flory­
dzie) poruszyło w rozmowie te 
mat, że miejscowość tak mod­
na i uczęszczana, nic posiada 
nowocześnie urządzonego szpi 
tala. Postanowiono temu zara­
dzić i urządzono wspaniałą za­
bawę, dochód z której miał do­
starczyć część kapitału zakła­
dowego na koszta budowli. Za­
bawa przyniosła zdumiewają­
ce wyniki. Osiągnięto czysty 
dochód w wysokości 

360.000 dolarów". 
Każdy z uniwersytetów a-

merykańskich posiada zbytko­
wnie urządzone budynki w któ 
rych mieszczą sie najnowsze 
urządzenia dla ćwiczeń cieles 
nych i kultury ciała. Złośliwi 
utrzymują nawet, że pomiesz­
czenia te cieszą sie większą 1 
bardziej stała frekwencją niż 
sale. odpowiadające właści­
wym celom uczelni. 

Pewien uczony europejski, 
który niedawno zwiedził uni­
wersytet w Kolumbii, tak pisze 
o swoich wrażeniach: 

„Nie zapomnę nigdy tego, 
coirhwidzlał.' Ws iwegach po 
trzydzieści osób studenci defi­
lowali w wielkim amfiteatrze, 
przeznaczonym dla ćwiczeń 
cielesnych, wykonywuiąc ze 
zdumiewająca dokładnością ru 
chy. przeznaczone dla osiągnie 
cia piękności i 

zdrowia ciała. 
Kierownik ćwiczeń nie dy­

rygował niemi, lecz zalawszy 
miejsce przy fortepianie, akom 
panjował do nich, wygrywając 
przeróżne marsze 1 t. o. melo­
die muzyczne. Wytłumaczył 
mi później, że muzyka ruchom 
dodaje 

wdzięku I rytmu. 
Po ćwiczeniach studenci nie 

zależnie od porv roku udają się 
do prysznicu lub wielkiego ba­
senu do Dływania. 

Łazienki urządzone są po-

nrostu „bajecznie". Wyłożone 
kamienna lub marmurową po­
sadzką lśnią czystością. Łaźnie 
parowe oraz pokoje do masażu 
zaopatrzone są w najświeższe 
urządzenia, jakie zna nauka, a 
w całym budynku panuje bez 
przerwy stała, równomierna, 
letnia temperatura". 

W Ameryce dbają nietylko 
o to, bv młodzieży zapewnić 
możność harmonijnego rozwo­
ju ciała i przyuczyć ją od zara­
nia żvcia do poznania i uznania 
racjonalnej kultury ciała, ale 
jednocześnie wolna Ameryka 
stokroć surowiej przestrzegać 
każe wsezlkie. przepisy i zarżą 
dzenia 

społecznej higieny. 
Urzędnicy zdrowotności pu 

bllcznei, którzy w samym No­
wym Jorku rozporządzają fun­
duszem w wysokości 50 milio­
nów dolarów dla zwalczania 
chorób, surowo dbaia o to, a-
bv zapobiec wszelkim 

chorobom zakaźnym. 
Skoro tylko zostanie donie­

sione do urzędu zdrowotności 
o pojawieniu się wypadku tviu 
su. szkarlatyny. odrv 1 t. p. na 
drzwiach danego domu przybi 
iaja olbrzymi plakat z nazwą 
choroby i ostrzeżeniem dla e-
wcntualnych gości. Każdemu, 

U A dliii A pierwsael jakości. nMJlUnM, rolne traw. drzew. | 
warzywna, i kwiatów, orai narie-
diia I przyrządy oflrodniczo-pszezel-

nlcze. polecają ikłady 
L. J A S I Ń S K I E G O , 

prowadzone od 1870 r. 
w Ł Ę C Z Y C Y , ul. Poanańsk. 30. 

telef. 125. 
W L O D Z I , ul. iw. Andrzeja 10. 
tel. 68-56.Cenniki rozsyłane «ą bezpł 

kto plakat powyższy każe usu 
nąć z miejsca, nakładają 

surowe karv. 
Te ostatnie w Ameryce figu 

rują nietylko na papierze. W 
wagonach kolejki podziemnej 
widnieją napi$v: „Zabrania się 
pluć na podłogę. Nieprzestrze-
gający przepisu karani są grzy 
wną w wysokości 100 dolarów 
lub 1 miesięcznem wiezieniem. 
W razie powtórnego przekro­
czenia przepisu będzie zastoso 
wana kara wiezienia iednocześ 
nie z grzywna". 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. tel. 22 -80 
(przy przyst. tramwaj, pabianickich) 
Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I śwista do 2 po pot Wszys: 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
świetlne, lampa kwarcowa, elektry-
zacja, Rentegen. szczepienia, analizy 
(moczu, kału, krwi, plwocin wydzie­
lin 1 t. d.) Operacje. opatrunkL 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

dla CHOTÓB skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowej 3 złote. 

T 1 M 

Tim Mc. Coy wystąpi w bież. 
sezonie w 6 sensacyjnych fil­
mach wytwórni „Metro-Gold-
wyn" wedłutf. powieści Zane 

Grey. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 

L e k a r z y - . P . C ' a l i . t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 0 wieczór 

-12 I 2—3 przrlnuie kobiet. 
9 - 3 pa. 

Zaznaczyć należy, że nie za 
notowano dotąd ani jednego po 
wtórnego przekroczenia bo­
wiem wogóle nikomu nie przy­
chodzi do głowy pluć na podło 
ce. 

Jest to jednocześnie dowo­
dem, że można surowością bez 
względną przeprowadzić wy­
chowanie narodu, dawniej bo­
wiem w Ameryce 

żucie srumy l plucie 
było poorostu typowe wśród 
mężczyzn. 

W interesie higieny jednak­
że Ameryka bvła zmuszona za 
stosować przymus dla swych 
wolnych obywateli, bowiem 
iak wyraził sie burmistrz New-
Yorku Mitchell: ..Zdrowie ludz 
kie iest darem tak cennym, że 
usprawiedliwione sa wszelkie 
miary, przedsiębrane nrzeciw-
ko tym jednostkom które zdro 
wie swych współbraci naraża 
ia na niebezpieczeństwo". 

. Sa to znamienne — rzec mo 
źna — złote słowa, które win­
ny spotkać sie z uwzględnię 
niem w każdem państwie. 

scv włamywacze f, 
się dotąd tylko noże* 

Był to już trzeci 
życia broni palnej p 
tów w Japonji I 
przez nich nierycer 
wagi nad policja 
nymi ciągle tylko 

Natomiast tra' 
skim rabusiem 
, włamywacz-kazfli 
ba nieuchwytna, 
zręczna, która 
1927 dokonała al 
kich włamań, jak 
torstwa, jakby nie 
na tem, bo jej zdobffl 

'Jfclakcia: Zawadzka 1. — Admlnl-
l>cU: Piotrkowska U. — lelelo-

ny: 38-28, 228 I 229. pktoe lub Jego zastępca oraz 
wydawnictwa przyjmuj* 

todziny 1 do 2 po południu, 
» prenumeraty: 
le v Łodzi 

WowtacM 450, 

OD 

3 zt 20 gr. 
zagranicą 9£0 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
nadesłane bez oznaczenia 
uważane są za bezpłatne 

» zarówno użytych" Jak i 
eh redakcja nie zwraca-

2 < T f l r . 

tvch włamań wyn»' 
jakich 12.000 złotf* 
jakby 200 złotych t>3l 
prawe 

Może odgry w a ^JjJŁ 
tysfakcja moralna *< w 
mieszkańców dom* 
pokoju, przepędza 

pół godiW 
potrzebne mu, 
na wygłoszenie 
nego kazania. 

Najczęściej jest 5 
temat obojętny, J 

niczem z okolicżtl 
sem bywa inaczej 

Więc kaznod*11 

wacz gromi swoje 
że nie zamykają 

doić dobrze 
albo zaskoczywW 
snu ma do nich *J 
zdrowo jest pr*^ 
sen i wyskakiwać* 

Młamywacz - ' 
neruje tylko w T* 
domach prywata 
nadarmo wysila elf 
dzieć się kto on J 
nochwycić w swoje. 

°ścig znaczor 
Walka polici 

Jeden z opry 
LVO 1 NrwJCI INUI».— 26, 2. (Od wł k ) 

mSu^rńw^OMU KAWĄ0^ P°LICJA SL°" 

S T a d z a l i
 przez ,ic 

C ą konie z Polski do 

po-

tai walki ujęto dwóch 
W d y Aleksandra 

^skiego i Zygmunta 
Schwytanych oku-

a n 7 i powieziono 
* wo Białegostoku. 
""Ym momencie eskor-

t(hzemnęla się 
* z tego bandyci i u-
z wię/.6w ręce i no-

• , * biegu z pociągu-
via się zorientować 

n,agtym wstrząsem wa 
H» Wróblewski pod-

mimo to 
szem do 
bliskiego 
cii\g i ro: 
pryszkam 

i j L * S ł nogę, 

Nadcho 
stron kraj 
tem, że 

zl 
co do ust. 

Polki są niedościgli^ w a r s z a w 

w ręcznych kobiecych robótfo*^ ^J***™^ 
£k m ftrirnn to Lr no iart A lit HIV IIP/-> łn Knrn-rn n U'VI> im M

ldti.,. «—' 
W Ameryce, jak na wielu już 

wystawach zagranicznych pra­
ce ręczne kobiece z Polski zy­
skują sobie wysokie uznanie i 

ogromny popyt. 
Na międzynarodową wystawę 
w Chicago wysłały organizacje i 
szk.cjy kobiece azejeg wj.as.nych 
prac z dziedziny fobót ręcz­
nych. Wśród podobnych ame* 
rykańskich eksponatów maso­

wo fabrycznie wY^ 
ce rąk polskich 
się na pierwszy f> 
tamtejsi interesuj*)! 
mysłem kobiecymi i 
nak masowych 
ski. Warfoby po ga niżowa niu się. 
Mu na wielką sjitt 
łego zbytu w A * 

imnuM 

26. 2. (Od wt. k.J 
M>raw wojskowy*-1' 

nominację 
• sztabu gcneralnc-

. \ V j ^ na komendanta 
1.-: n t e v - Nominacja ta 

trwałą ch 
go komen 
la 

Włai 
Pułkownil 
nił ostatni 
oficera s 

Który doktór panią czci 
Oryginalny wniosek. 

Franciszkańska 3f-ai DA l l fA"Franciszkańska 3 l - a 

róg Brzezińskiej jijDMJI\f** r óg Brzezińskiej Dr. med. 
Niewiazski 

przeprowadzi! się na u l . Andrzeja 5 
T e ł . 59 .40 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimuie od 8-10 rano 1 od 5-9 WLECZ 
W niedziele 1 święta od 9 do 12 W poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dcii 1 dni następnych! 
PAT i PATACH ON z^sloS^Hm^r: 

Jako... Strażnicy Cnoty 
Vlelka wytworn. - zdrowym humorem tryakaląca komedja REŁY«er|i 

LAU LAURITREN. mistrza pomyatów t tricków. 

Dr. med. 
Niewiazski 

przeprowadzi! się na u l . Andrzeja 5 
T e ł . 59 .40 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimuie od 8-10 rano 1 od 5-9 WLECZ 
W niedziele 1 święta od 9 do 12 W poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

i Początek codziennie 0 4-30. W toboty, niedziele i święta od tf. 12—3-ej 
1 oraz W dai powszednie na PIERWSZY seans ceny miejsc od 30 groszy. 

Doborowa orkiestra jazdbandowa wykona namowsze przeboje 1929 r. 
pod kier. słynnego kapelmistrza Z. Sandomierskiego. 

Dr. med. 
Niewiazski 

przeprowadzi! się na u l . Andrzeja 5 
T e ł . 59 .40 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimuie od 8-10 rano 1 od 5-9 WLECZ 
W niedziele 1 święta od 9 do 12 W poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

i Początek codziennie 0 4-30. W toboty, niedziele i święta od tf. 12—3-ej 
1 oraz W dai powszednie na PIERWSZY seans ceny miejsc od 30 groszy. 

Doborowa orkiestra jazdbandowa wykona namowsze przeboje 1929 r. 
pod kier. słynnego kapelmistrza Z. Sandomierskiego. 

od 11-
lekari 

w niedziele ' lwięta od 
Leczenie chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZO-
P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwt 1 wydzieli, o. 

syf lii. tryp.r 

BoDstiilicjt i oioroiogliiD uroloołtm. 
Gabinet iw la t ło - lecsn leey . 

KOIM.tyka lekarska 
Oddzielna poczekalni, dla kobiet 

PORADA 3 zl . 

Senat r amerykański stanu 
Nebraśka vyystąpił z wnio­
skiem ustanowienia doktoratu 
fryzjerskiego dla osób. które o-
siągnęły-, wyższy 

stopień umiejętności 
w zawodzie czesania I fryzo­
wania kOafiur damskich 1 mę­
skich. 

Doktorat fryzjerstwa miał­
by być zrównany z doktorami 

nauk czystycli 
dat do tego t\ 
uprżednlem ukc 
ły średniej. 

Niedługo wlc.cl 
wieczorkach bex 
li takie rozmówi 

— Ach jak' 
uczesana! Który l ™ 
n!ą czesał? 

fkutlci śnieżnej zadi 
W ̂  2. (Od wł. k.) 
% p 7 Patrol Korpu-
2 sie r >

s r a , ' icza składa 
:a 0 r a

 n t , ó w Wojczy-
er e ^ z k aPraIa Kaw 

'°<!czS0)v?a Borkow-

ądzii Jabła 
^cy 

i przekroc 
w okolica 
ny patro 
Żołnierzy 

okul 
osadzono 
wintach. 

^Q konkurecja dla / 

Obraz olejny Marka Bio11ini'ego odznaczony na międzynarodowej wystawie 
w Rzymie. 

Założyciel i wydawca Jan Stypi'ł^nwski. 
.Redaktoj pąęzelny; Franciszek ProbsL/ 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3, 

P a n i : — Czy pan jest doktore Doktór: Tak jest... 
P a n i : — To może pan pódzie ze mnai 

umiera. m , Doktór: — Jeśli umiera, to pocóż ja tan-^ 
P a n i : — Ano zawsze przy lekarzu^bę^* 

rało i prędzej i łatwiej. _ : 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław 
Za redakcję odpowiada; Roman Furmaus ,y 

c b o d o w y na wystaw 

http://wj.as.nych

